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W ychodzi codziennie o godz.
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Numer pojedynczy kosztuje 8 out

P r ze d p ła tę  p r z y jm u ją  ;
S id ro  Administracji  Gaz«h/ \a ro -  

• lo w e / p r / y  ulicy Nowej pod 1. £0.
OCiL O SZ E N IA  przy jm ują  się  za op ła tą  

od w iersza  d robnym  drukiem  8 centów, 
oprócz o p ła ty  s tem plowej 30 centów za 
każdorazow e  umieszczenie .

P rzedp ła tę  i o g łoszen ia  na  ca łą  Francję 
przyjmuje jed y n ie  p .  Ludwik Płoński w P a ­
ryżu Koulev*rd d u P r i n e e  E u g in e  9.0; p, 
Alojzy Llppeltk, w W iedniu  W ollzei le  N.‘t?2; 
Haaseaskin <$• Fogler, w W iedniu  Wollzeile  
N. 9 i w Frankfu rc ie  nad Menem.

LISTY R E K L A M A C Y JN E  nieopie-  
czętowane nie u lega ją  f rankow aniu .

Od w y d a w n ic tw a .
Upraszamy o w czesn e  n a d sy ła n ie  przed 

p ła ty ,  aby możha wcześnie przysposobić adre­
sy, a preuutneranci nie doznaw ali zw łok i w 
przesyłce.

P .  zedplata na „Gazetę Narodową* :
Z p rzesy łk ą  pocztow ą :

Na kwarta! t. j. od 1. kwietnia do 
ostatniego czerwca 18(3Ł> . . .  4 „ 8 0  „

Miesięcznie  ...........................1 „ 60 ,
Bez przesy łk i pocztowej w m iejscu :

Na kwartał t. j .  od 1. kwietnia do ostatniego
czerwca 1866 .................................. 3  złr. 75 c.

M ie s i ę c z n i e  1 „ 3 0  „
Zarazem w zyw am y w s z y ­

stkich tych S zan ow n ych  prenume- 
rantrtw, którzy dot<}d przedpłatę  
na drugą eerję (da lszych  50 ark .)  
spraw ozdań sejm ow ych ule nade­
sła li, aby ta k o w ą  do prenum eraty  
na Gazetę w  kw ocie  2 z l r .  dołączyli.

Razem z p rz ed p ła tą  na  ( łaze tę  można p rzysy łać  
p rzedpłatę  na „ W y d a w n i c t w o  d z i e l  tanich i p o ż y -  
t e e n y e h  *  kw oc ie  . . . .  11 zfr.

Na B r o s z u r ę  „R o z p r a w y  o f u n d u s z a c h  k r . i j o -  
w y e t i*  w kwocie  . . . .  (!:> cnt.

Sprawa głodowa.
i .

Pomiędzy sprawami ważniejszeiui, jak ie  w 
tym roku sejmowi do uchwały przedłożone 
zoatały, sprawa zapomogi dotkniętych nienro- 
dząjam okolic, tak zwana kwastja głodowa, pier­
wsza zwróciła uwagę sejmu i pierwsza odpo­
wiednią uchwałą załatwiona została. W skutek 
tej przez Najj. Pana pod dniem 6. 9tycznia br. 
sankcjonowanej ustawy umocowanym został Wy­
dział krajowy:

1) podnieść zaasyguowaną przez c. k. rząd 
tytułem pożyczki, kwotę 500.000 złr.;

2) uzupełnić powyższy kredyt operacją fi­
nansową aż do ilości półtrzecia miliona.

Gdy z dat, przez organa rządowe uzbieranych, 
Wydział krajowy nie mógł mieć dokładnego 
Wyobrażenia o rozmiarach klęski, przeto po za­
padłej w miesiącu grudniu w sprawie zapomogi 
Uchwale sejmn, wezwauo bezzwłocznie obywa­
teli w 10 obwodach wschodnich, wybierając do 
tego po trzech w obwodzie zamieszkałych, z roz 
tropności znanych, i zapytano ich o zdanie wzglę­
dem panującego w obwodzie niedostatku. Z po­
wyższych w pierwszej połowie stycznia br. ua- 
desłanyoh odpowiedzi, ułożony został systema- 
tyczuie pewien obraz ogólnego położenia, i za­
raz też mianowaną została przez Wydział k ra ­
jowy centralna komisja zapomogi. W skład tej 
komisji, pod przewodnictwem marszałka krajo­
wego ukonstytuowanej, wchodzą: JEksc. lir. Go 
-uchowski, JEksc. ks. metropolita Litwinowicz, 
radca dworu Wukassowicz, ks. kanonik Kulczy­
cki, Włodzimierz Borkowski właśc. dóbr, Marceli 
Madejski adwokat krajowy, i Józef Kolischer j e ­
den z  założycieli miejskiego banku.

Rozpatrzywszy się w położeniu, ustanowiła, 
komisja centralna bezzwłocznie, na podstawie 
otrzymanych wskazówek, w obwodach najmo- 
Wiiej zagrożonych, jako t o : w Czortkowskim, 
stanisławowskim, Kołomyjskim i Stanisławow­
skim , komitety powiatowe, wydała odpowie­
d z ą  informację i załączając uchwaloną przez 
Wydział iustrukcję dla komitetów, jako też inue 
protokoły i druki,* dla przeprowadzenia rachun­
kowości niezbędne, wezwała takowe do naoczne- 

8P**aanego sprawdzenia rzeczywistego w po­
jedynczych powiatach stanu niedostatku i przed- 
łoieniaj komisji dokładnych wykazów potrze­
bnej dla todnońei na siew, jako też na wyży­
wienie zapomogi zwrotnej i bezzwrotnej. Zara­
zem komitety weawąne zostały do przedłożenia 
ateaownic “ ^trukeji kasowej wniosków, doty­
czących budowy dróg w okolicach, nieurodzajem 
dotkniętych, który to cel kwota 300.000 złr. 
powyższym paragrafem przeznaczoną została. 

Zaraz na wstępie zostało więc ukonstytuo- 
w powyższych obwodach 28 komitetów 

Powiatowych, oraz pięć komitetów w obwodzie 
hrzeżąńgkim, a to, w powiatach Przemyślany, 
^rzeżany, Podhajce, Bursztyn i Bobrka, -w ob­
wodzie zaś złoczowskim w powiatach Zatozce i
Gliniany. ,
, Sposób postępowania przy Konstytuowaniu 
^  nu tatów jest ten, iż komisja centralna mianuje 
d anego  jej obywatela na przowodniezącego, ten 

dobiera sobie do pomocy kilka osób, a to: 
* Pomiędzy właścicieli w*ęks*yc . ’ , .
^  obrządków i włościan, tak jak
*bitet nie liczył mniej jak  pięcm, * „chodzi 
siedmiu członków; w skład komite u 

w myśl ustawy (§. 8.) c. k. nacze 
t a t o w y  . i ♦ i

Z biegiem czasu ceutralua komisja wl zla a 
spowodowaną, bądź w skutek wes1z*yc, 

ycyj do sejmu, bądź też otrzymanych wsa 
®k i raportów od organów rządowych, jako t 
r  własnych — przez wzgląd na szerzący się 
*®dostatek ukonstytuować jeszcze 15 komitetów 

j różnych obwodach, a to w obwodzie brze­
s k i m  w powiatach Kozowa i R ohatyn; w 

l nWodzie stryjskim, w powiatach Wojuiłów, K a­

łusz, Mikołajów i Dolina ; w obwodzie złoczow- 
skim av powiatach Olesko i Z łoczów; w ob­
wodzie sauockim w powiatach Ustrzyki, Bircza 
i Lisko ; w obwodzie przemyskim w powiatach 
Radymno, Przemyśl i Sądowa Wisznia, nare­
szcie w obwodzie tarnopolskim w pow. Grzy­
małów — razem przeto w 50 powiatach. W mia­
rę jak  wiadomość o ukonstytuowaniu się poje­
dynczych komitetów uadchodziła, centralna ko­
misja asygnowała z funduszu 500.000 złr., przez 
c. k. rząd c z ę ś c i o w o  do dyspozycji wydziału 
oddanego, odpowieduie kwoty pieniężne.

Komisja centralna na wstępie swych dą- 
żuości przewidywała, iż kraj nie ma dostate­
cznych u siebie zapasów zboża, któreby tak na 
wyżywienie jako też na obsiewy jare wystar­
czyć mogły; nie mogła jednak wobec niepewności, 
czy pożyczka przyjdzie do skutku, bez dostate­
cznych pieniędzy przystępywać do zakupna zbo­
ża. Ustawa nie była natenczas jeszcze przez 
N. Pana sankcjonowaną, a tern samem i stara- 
uie się o pożyczkę półtrzecia - milionową nie 
miało prawnej podstawy. Dopiero po odebraniu 
pod dniem 9. stycznia b. r. urzędowej wiado­
mości, iż Najj. Pan dotyczącą uchwałę sejmową 
pod d. 6. stycznia sankcjonował, mógł Wydział 
krajowy o pożyczce myśleć. W celu negocjo­
wania pożyczki uproszonym został pan Włodzi­
mierz Borkowski, który też zaopatrzony z W y­
działu krajowego w odpowiednie pełnomocni­
ctwo i uwierzytelnienie, bezzwłocznie udał się 
w podróż do Wiednia.

Delegat Wydziału, pan Borkowski, na­
trafił w Wiedniu na bardzo trudne okoliczności. 
Z jednej strony przesycenie targu pieniężnego 
papierami, z drugiej nowość papierów, przez 
kraj emitować się mających -e  nagłość zapo­
mogi dla kraju, niedostatek cierpiącego — brak 
większych zasobów gotówki u bankierów i w 
zakładach kredytowych, nareszcie niepewna sy­
tuacja polityczna przez wzgląd na wewnętrzne 
nieustalone sprawy monarchii, — oto były sto­
sunki, w jakich się znalazł pełnomocnik Wy­
działu, żebrzący, że tak powiemy, pożyczki dla 
biednego kraju. Nie tracąc otuchy, delegat Wy­
działu kołatał do wszystkich drzwi; żle przyję­
ty w jednych, szedł do drugich ; gdy ciężkie 
nakładano warunki w Wiedniu, zapytywał w 
Berlinie, Monachium i F rankfurcie , trzymając 
tern w szachn domy wiedeńskie, które wpra­
wdzie pożyczyć chciały, leci drogo swą przy­
sługę opłacić sobie kazały. Zaalarmowane j e ­
dnak możliwością przyjścia do skutkn pożyczki 
za g ran icą , zmiękły w ostatniej chwili i na po­
życzkę przystały.

Oddać należy sprawiedliwość, iż c. k. mini- 
sterjum, jakkolwiek mu ta sprawa pożyczki w 
obecnej chwili przyszła bardzo nie na rękę, 
wszystko uczyniło co mogło, by j ą  ułatwić. Nie 
tylko więc przystało na żądane przez p. Bor­
kowskiego uwolnienie od stemplów i opłat, 
emitowanie takowej w obligacjach cząstkowych, 
bo aż 20reńskowych, przyjmowanie jednej 6tej 
części w rocznych podatkach, kursowanie papie­
rów na giełdzie, lecz nadto wzięło na siebie, tj. 
na rachunek państwa, wszelką nadwyżkę nad 
5 %  uiszczać się mających rocznie odsetków. 
Ostatni ten warunek umożliwił pełnomocnikowi 
naszemu traktowanie pożyczki na serjo, widząc, 
iż nietylko nie nakłada się krajowi zbytecznych 
ciężarów, lecz że pożyczka przyjść może do 
skutku pod tak korzystnemi warunkami, pod ja- 
kiemi je j żaden rząd w ostatnich czasach nie 
zawarł. Tak więc stało sie, że po kilkotygodnio- 
wych rokowaniach podpisano na d. 27. lutego
1). r. w imieniu kraju z główuemi domami wie 
deńskiemi kontrakt, mocą którego Wydział kra­
jowy emituje pewną ilość 5 °L  obligów na 1000, 
100 i 20 złr. wal. austr. po kursie 93 za 100 złr.. 
wal. austr.

Bank anglo-austrjacki w Wiedniu, na które­
go czele stoi, jak  wiadomo, nasz ziomek, ks. 
Sapieha, podpisując subskrypcję blisko na mi­
lion reńskich, przechylił stanowczo szalę na ko­
rzyść pożyczki, a inne domy wiedeńskie wnet za 
nim poszły.

Gdy nadto pełnomocnik Wydziału powyż­
szą umowę z domami wiedeńskiemi zawarł sam, 
omijając zwykłe w takich razach pośrednictwo 
seuzalów giełdowych, liczących przy takich in­
teresach najmniej 1 procent prowizji, a często i 
dwa (przez co oszczędził krajowi kilkadziesiąt 
tysięcy), więc oprócz kosztów adwokata, spisu 
jącego koutrakt, dalej kosztów konfekcji i prze­
syłki obligów do podpisu, na kilka tysięcy złr. 
obrachowanych, innych wydatków nie było. Wy­
nagrodzeń zaś za podjęty trud i koszt pobytu 
w Wiedniu, pan Borkowski przez wzgląd, iż po­
życzka dla biednych głodem zagrożonych mie­
szkańców Galicji jest przeznaczona, zrzekł się 
dobrowolnie. Można więc śmiało o nim powie- 
i If*. się dobrze w tej sprawie krajowi za­

służył. Nietylko zawarł on pożyczkę pod najko- 
rzystmejszemi warunkami, lecz zarazem i z naj­
mniejszym wydatkiem.
w  , ^ j ^ )rayyszy wiadomość o zawartej przez 
Wydział pożyczce, centralna k o m i s j a  D r z y s t a n i  
ła bezzwłocznie do zakupienia p e w n e j  ilości zbo 
ża na siew, i takową po kilkudniowych nego- 
cjaciach z różnymi oferentami, zawarto ostate­
cznie z filią banku auglo-anstrjaekiego, jako  da­
jącą rękojmię uczciwego postępywania w tej 
sprawie.

Gdy zamiarem komisji centr. było, bez u-

szczerbRn dla futejszo-krajowej produkcji, utrzy­
mać jedynie ceuy zboża w kraju w pewnych 
granicach słuszności, uie zakupiła ona od razu 
całej przoz powiaty preliminowanej ilości zboża, 
lecz zostawiając ini możność pokrycia potrzeby 
tem zbożem, jakie się w kraju po folwarkach 
lub składach znajduje, postauowiła zakupić p e­
wną tylko część za granicą, by nietylko wyma­
gania pierwsze siej by pokryć, lecz by oraz trzy­
mać w szachu miejscowych przekupniów i han­
dlarzy, czekających sposobuości do wyzyskania 
przyjaznych im okoliczności. — W tym celu za­
warta została z wyżwymienionym bankiem umo­
wa na zboże do wysokości 30Ó.000 złr. w. a., i 
rzeczywiście natychmiast spadły ceny o I złr. 
na korcu w obwodach wschodnich, dziś zaś nie 
mogą już przejść pierwszej wysokości. Zarazem 
dla korzystania z cen zniżonych, zaasygnowano 
na zakupno nasienia w powyższych trzech, nie­
dostatkiem najwocuiej zagrożonych obwodach, 
pojedynczym powiatom kwotę 189.000 złr, w. a.

Przegląd polityczny.
Najnowsze telegramy z Wiednia potwier­

dzają nasze wczoraj wyrażone przypuszczenia. 
Politik ogłasza telegram z dnia 17. b. ra., który 
upewnia, że cesarz nie odpowie na adres osta­
tni węgierski; reskrypt zostanie dopiero wtedy 
wydany, gdy przedłożone zostanie koronie spra­
wozdanie komisji, zajmującej się sprawami 

wspólnemi.
W sprawie węgierskiej donosi Wanderer, że 

w Peszcie wielkie obecnie panuje wzburzenie 
umysłów, i że Majlath nietylko do dymisji 
się podał, lecz że j ą  nawet prawdopodobnie i 
otrzyma.

Pester L loyd  donosi, że znaczna część radnych 
miasta Pesztu, wybranych w roku 1861, ze­
brała się dnia 16. b. m. w skutek zawezwania 
burmistrza Rottenbillera i uchwaliła pod jego 
przewodnictwem podzielić się jak  roku 1861 ua 
dwanaście sekcyj, tudzież rozpocząć ua uowo 
swe funkcje pod tym przyznanym im warunkiem, 
że każda sekcja ma prawo wysłania pewnej li­
czby swych członków, którzy ńa wszystkich po­
siedzeniach magistratu będą mieli prawo zasia­
dać i głos zabierać.

W kwestji chorwackiej, o której stanie nie 
łatwo mieć pojęcie dokładne z powodu licznych 
a  subtelnościami pomiędzy sobą różniących się 
stronnictw sejmu zagrzebskiego, zamieszcza u- 
rzędowa Ayramer Zly. artykuł, zawierający 
program tego dziennika codo całej sprawy chor­
wackiej. Utrzymuje on, że Chorwacja nic nie 
ma w zasadzie przeciw unii z Węgrami, chodzi 
tylko o ścisłe .^oznaczenie granic, po za które ta 
unia rozszerzoną być nie może. Jeżeli stronni­
cy unii zbyt sangwinicznyin oddawali się na­
dziejom, jest to tylko dowodem, że nie znali do­
brze sytuacji. Chorwacja chce i dziś pojednania 
z Węgrami, ale uie ebee solidarności z Pesztem; 
nie chce rozpłynięcia się królestwa troistego w 
organie węgierskim, by za jego pośrednictwem 
dopiero uzyskano pośrednią reprezentację, któ- 
raby miała udział w rozprawach nad wspóluemi 
sprawami. Kwestją, rozwiązać się mającą, jest 
nasamprzód. kwestja konstytucji w Austrji, jako 
państwie: wobec tej kwestji nie potrzebuje Chor­
wacja, tak jak  uiepotrzebują Węgry, zrzec się 
swej oddziędziczonej konstytucji, lecz jedynie 
przystosować j ą  do koniecznością nakazanych 
wymagań państwa; Chorwacja może to w poro­
zumieniu z Węgrami przeprowadzić, nie potrze­
bując być zawisłą od uchwał węgierskich. Chor­
wacja ma wobec państwa to samo stanowisko, 
te same p raw a , co i Węgry; Węgry niech dba­
j ą  o siebie, tyle siły one przecież nie mają, by 
ratować Chorwację. Węgry tak jak  i Chorwacja 
mają radzić nad tem, co wobec panującego sta­
nu rzeczy uczynić należy; porozumiawszy się 
niech każda cześć uchwala osobno.

Pomimo zaprowadzenia sądów doraźnych w 
Czechach, liieustały tam jeszcze prześladowania 
żydów. Telegramy z Pragi donoszą, że d. 17. 
b. m. powtórzyły się tego rodzaju wypadki, i to 
w sposób bardzo groźny, w Slabcu kolo Ra- 
konic.

Wobec mnożących się wiadomości o praw­
dopodobieństwie wojny między Prusami a Au- 
strją i czynionych ze stron obu przygotowań, 
nie bez znaczenia jest artykuł urzędowej Leipz. 
Ab. Post, wyświecający zapatrywanie się rządu 
saskiego na całą sprawą. „Ńiewiemy, pisze wspo­
mniany dziennik, czy nieskończonemi prowoka­
cjami swemi zmuszą Prusy Austrję do wojny. 
Brzydzimy się wojną; jeżeli jednak do niej przyjść 
musi, to radzibyśmy, by zwycięztwo austrjackie 
posłużyło także do szczęścia Niemiec. Cel Nie­
miec osiągniętym być może jedynie wyswobo­
dzeniem z pod przewagi pruskiej monarchii woj­
skowej. Tylko złamaniem przewagi pruskiej mo­
że być pokój utrwalonym, może nastąpić połą­
czenie całego narodu, zakwitnięcie nowych Nie 
micc.

Zdaje się być rzeczą pewną, że Francja i 
Anglia, troskliwe o utrzymanie pokoju europej­
skiego, któremu z powodu sporu prusko-austrja- 
ckiego coraz większe grozi uiebezpieezeństwo, 
przesłały noty do Berlina, odradzające od wojny, 
która, jeżeli nie więcej to całe Niemcy o g a r n ą ć  
by musiała. Czy noty te skutek zamierzony o­

siągną, przewidzieć trudno; dotąd nic się w w y - 
zywąjąeem postępowaniu Prus uie zmieniło, a 
według najnowszych doniesień z Berlina, miał 
br. Bismark ua danym u siebie wieczorze w 
duiach ostatnich powiedzieć, że nim trzy, mie­
siące upłyną, rozstrzygnie oręż wojnę piórową, 
która obecnie się toczy. Donoszą zarazem z 
Berlina, że Szlezwik zostanie ogłoszony w sta­
nie oblężenia i że do Wiednia ostatnia stanow­
cza wysłana będzie tętni dniami nota, rodzaj nl- 
tymatu.

Debatte donosi, że militarna konwencja mię­
dzy rządami austrjackini a meksykańskim za­
warta i w dniu 16. bm. przez posła meksykań­
skiego w Wiedniu, p. Baraudariana i hr. Meus- 
do rfa  podpisana została. Konwencja ta jes t  tylko 
uzupełnieniem dawniejszej umowy, stypuluje al­
bowiem, iż dla skompletowania luk w korpusie 
posiłkowym austrjackim, mogą być w państwie 
austrjackiem zaprowadzone werbunki aż do wy­
sokości siły 2000 ludzi. Werbunki te uiebawem 
rozpoeząć się mają, ażeby transport ochotników 
nie przeciągnął się do gorącej pory roku.

P ru s y .  Osławiony ukaz rządu pruskiego z 
dnia 11. bm. opiewa w dosłownym przekładzie 
jak  następuje:

„My Wilhelm, z Bożej łaski król pruski 
i t. d.

„Rozporządzamy dla księztwa Szlezwiekiego:
1) Każdy czyn, dążący do gwałtownego za 

prowadzenia w księztwach Szlezwiku i Holszty­
nie, lub w jednem z nich, innej władzy monar­
szej, wbrew prawom monarszym, na mocy trak­
tatu wiedeńskiego z dnia 13. października 1864, 
roku, tudzież umowy gasteinskiej z dnia 4. s ier­
pnia 1865 r. Nam i Jego cesarskiej Mości cesu 
rzowi austrjaekiemu przysłużającym, karauy bę­
dzie ciężkiem więzieuiem od 5 —10 lat. Kara o- 
rzeczoua będzie, skoro popełuiony zostanie 
czyn, którym zamiar zbrodniczy bezpośrednio do 
wykonania przyjść ma.

2) Jeżeli dwie lub więcej osób zmówiły się 
do popełnienia czynu podobnego, bez rozpoczę­
cia jednak jego wykonania, karane być mają 
ciężkiem więzieniem od 2 do 5 lat.

3) Podobua kara spotka tego, co zmawia 
się z rządem zagranicznym względem rozszerze­
nia tego czynu, lub nadużywa władzy, jaka mu 
przez państwo poruczona została, wojska wer­
buje lub w broni ćwiczy.

4 )  Trzechmiesięcznem do pięcioletniego 
więzienia karany będzie; 1. Kto czyny w §. 1. 
wspomniane przygotowywa przez czyny, w §. 3 
powołane. 2. Kto publicznie mową lub pismem, 
lub inuem jakiem oznajmieniem, wbrew prawom 
monarszym Nam i cesarzowi austrjaekiemu przy­
sługującym , kogo innego jako prawego monar­
chę kraju ogłasza lub za takiego uznaje.

„Wydano z najwyższym podpisem Naszym, 
przy wyciśnięciu królewskiej Naszej pieczęci.

Dan w Berlinie dnia l i .  marca 1866 roku. 
Wilhelm

Prócz rządowych organów pruskich, nie 
masz dziennika, któryby ukazu tego nie po­
tępił, nawet te pruskie, które pragną powięk­
szenia Prus księztwami Zaelbiańslciemi. Dyplo­
mację dla tego obruszył, że naruszając prowi- 
zorjum, zaprowadza ustawy defiuitywue i n ie­
potrzebnie bierze cesarza Austrji w opiekę.

Z powodu tego rozporządzenia rządu pru­
skiego, panuje, jak  donoszą telegramy z Kiel, 
w całym Holsztynie trwoga i oburzenie, Wszy­
stkie dzienniki holsztyńskie prolestują przeciw 
ternu ukazowi z d. 11. marca, grożącemu jak  
widzimy wszystkim nieprzychylnym aneksji, sro- 
giemi karami. Jeu. Manteuffel, gubernator pruski 
Szlezwiku, który jest przeciwny zerwaniu z Au- 
strją, uie podał się do dymisji, ale ma być 
prostu odwołany z Szlezwiku.

Rumunia. Ks. Kuza bawi ciągle w Wie­
dniu, i odłożył swój wyjazd do Paryża.

Z Bukaresztu donoszą pod dniem 18. b. m : 
Dekret namiestnictwa przedłuża kadencję zgro­
madzenia prawodawczego do 17. kwietnia. J u ­
tro przypada głosowanie nad kousensem kolei 
żelaznej do Dżiurdżewa i przepadkiem kaucji 
przedsiębiorcy Warda.

Od naszego stałego korespondenta z Buka­
resztu {A. Ł ab.) otrzymaliśmy zaprzeczenie wia­
domości, podanej przez innego korespondenta 
(P) ,  jakoby niektórzy Polacy brali udział w o- 
statniem zrzuceniu z tronu księcia Kuzy. Pan A. 
Lab. zapewnia, iż ani wzywano Polaków do u- 
działu w tej rewolucji, ani też żaden w spisek 
lub w wykonanie spisku nie był wmieszany. Po­
lacy zupełnie stanęli na uboczu, nie chcąc się mie­
szać w wewnętrzne spory Rumunów. Rzecz ta 
istotnio jest prawdziwą, bo żadne z mocarstw 
obcych nie podniosło zarzutu przeciw Polakom 
a niektóre byłyby to niezawodnie uczyniły, gdy- 
by najmuiejszym czynem byli dali Polacy nie­
tylko istotny powód, lecz nawet pozór do tego 
zarzutu. Pochwalać należy postępowanie emi­
gracji polskiej w Bukareszcie, iż 'zachowała się 
wobec przewrotów tamtejszych zupełnie biernie. 
Takie zachowanie było najodpowiedniejsze jej 
położeniu.

M o sk w a,  o  en. Corresp. otrzymała z Czer- 
uiowiec n a s t ę p u j ą c e  doniesienie od granicy mo­
skiewskiej: „ N a j n o w s z e  wypadki na Mołdawie i 
Wołoszczyźoie nie omieszkały także w Besnra- 

j bii wywołać pewnego wzburzenia, które odbiją
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się w rozmaitj-ćh, choć zresztą zupełnie bezza­
sadnych pogłoskach. T ak  np. mówiono, że na 
najbliższym punkcie granicznym podBełzem, bę­
dzie ustawiony korpus obserwacyjny, a główna 
kwatera jednego oddziału tych wojsk ma być 
urządzona po tamtej stronie Dniestru pod Mo­
hylewem. Wszelako rozłożona w Besarabii 15. 
moskiewska dywizja piechoty, pod dowództwem 
jenerałporucznika Kirżyńskiego, złożona z 4 puł­
ków, a mianowicie z modlińskiego w Chocimiu 
u c. k. galicyjskiej bukowińskiej granicy, z prag- 
skiego w Soroce, z lubelskiego w Kiszenewie i 
z zamojskiego w Benderze, jakoteż batejje ar- 
tylerji w Orchewie i Bełzie, zajmują jeszcze d a­
wne swoje stanowiska i nie otrzymały dotąd ża­
dnego rozkazu do pochodu. Sądzimy, że ten 
jeden dowód wystarcza, ażeby się przekonać, 
że dotąd nie było wcale mowy o mobilizacji lub 
koncentrowaniu wojska".

Jestto widocznie doniesienie moskiewskie, 
mówiące o korpusie, stojącym w Besarabii, i to 
z samych pułków z Kongresówki złożonym; ale 
o dywizji wołyńskiej nic nie wspomina.

E g ip t .  Telegramy nadeszłe z Kairu zaprze­
czają pogłoskom o wybuchu cholery w Egipcie 
(zkąd zwykła przechodzić do Europy).

53. posiedzenie sejmowe.
Izba nasza pracowała wczoraj przez siedm 

godzin, i uwinęła się tak z uchwałą §fów usta­
wy gminnej, że możemy dziś dać obraz nie 
wielkich wprawdzie, ale zawsze rozpraw nad 
c a ł ą  ustawą gminną.

Na wstępie jednak do debaty zdawało się, 
że nie osiągnie tego rezultatu, gdyż posłowie z 
frakcji klerykalnej porozdzielawszy pomiędzy 
siebie role, postanowili widocznie niefrczesnemi 
i niczem nieuzasadnionemi poprawkami opóźniać 
pracę.

Nasamprzód powstał Achilles tej frakcji, ks. 
P a w l i k ó w ;  „dla formalnego traktowania rze­
czy", oświadczył tonem uroczystym w imieniu 
swoich „pryjatełej i ciłoho naroda ruskoho, ko- 
toroho maje cześt byty zastnpnykom", że dla 
warowania praw tegoż narodu musi żądać, aby 
ustawa gminna była uchwalana w dwóch ró­
wnocześnie tekstach autentycznych : ruskim i 
polskim, lęwestja ta, wniesiona przez ks. Pie- 
truszewicza, mimo poparcia ze strony Smolki i 
uznania przez Izbę za naglącą, dotąd pozostała 
bez załatwienia, a nawet jak  się zdaje ze świe­
żej deklaracji Wydziału krajowego, odłożono ją  
na „kołyś" a d  calendas graecas. Tymczasem jest 
to orzech, który zgryźć raz musimy. S k r z y ń ­
s k i  Ludwik przerwał parę razy mówcy wezwa­
niem do rzeczy, gdyż na porządku dziennym nie 
stała kwestja językowa ani regulaminowa. J a k ­
kolwiek wniosek Pawlikowa należał bardziej do 
jeneralnej debaty, a S k r z y ń s k i  i Z y b l i -  
k i e w i c z protestowali, by wnioski osobne, nie 
będące na porządku dziennym, mogły być z n ie ­
nacka rozstrzygane, marszałek jednak uważając 
go za czysto formalny, oddał do poparcia. Ani 
L i t w i n o w i c z  ani D i e t l  nie powstali za 
nim. Wśród wielkiej wrzawy z obu stron przy­
jęto propozycję G o l e j e w s k i e g o ,  aby nad 
wnioskiem Pawlikowa przejść tło porządku dzien­
nego. Pawlików zażądał, aby to było umieszczo­
ne w protokole. Z a k r z e w s k i  objaśnił go, 
że to musi być w protokole i bez osobnego żą­
dania. K o w b a s i u k chciał wyprawić jeszcze 
jakiś epilog do tej hałaśliwej sceny, ale Izba 
przeszła do porządku dziennego.

Po przyjęciu tytułu zażądał Z b y s z e w s k i ,  
aby z uwagi na możebność łączenia się gmin 
z gminami i z dworami, nie postanawiano przy­
najmniej kategorycznie, że „osada dzisiejsza sta­
nowi gminę", lecz aby przyjęto raczej z proje­
ktu rządowego wyrażenie „osada . . . .  ma stano­
wić gminę."

Do §. 2. wniósł P a w l i k ó w  dodatek: „po­
łączenie gmin nie może się stać bez ich woli." 
Na to sam p. komisarz rządowy wykazał zby- 
teczność takiej klauzuli, gdyż w §. 2. stoi wy­
raźnie „ m o g ą  się łączyć", co tedy naturalnie 
tylko od ich woli zawisło.

W § 3 próbował Ko c z y  ń sk  i zrobić kil­
ka poprawek, bardziej stylistycznych i układo­
wych, ułatwiających przegląd całej ustawy. 
Pawlików zaś, chciał, aby zamiast tego §fu 
wzięto paragraf żywcem' z projektu _ rządo­
wego, który wymienia warunki rozłączenia gmin 
zbiorowych, i przeto krępuje wolność władzy u- 
stawodawczej , do której właściwie należy roz­
strzygnięcie, czy połączone gminy mają być roz­
łączone, czy nie.

Wszystkie te poprawki upadły; §. 4 —7 u- 
chwalono bez dyskusji.

Pierwszy nstęp §. 8. chciał Ł a w r  o w s k i  
zmienić t a k : obywatelami miejskimi są ci, k tó­
rym gmina miasta prawo obywatelstwa nadała 
„lub nada“ (na przyszłość), a G i n i l e w i c z  
żądał ustanowienia taksy 20 złr. za obywatel 
stwo, chcąc krępować pod tym względem Radę 
miejską, kompetentną jedynie do stanowienia 
wysokości tych taks.

Po uchyleniu tych dziwnych poprawek 
przyjęła Izba §§. 9— 11 bez dyskusji. P o t o c k i  
Adam wniósł dla skrócenia procedury głosowa­
nia, aby wotowano działami. Przeciwil się te- 
mii P a w l i k ó w ,  a Izba oświadczyła się za 
wetowaniem paragrafami i przyjęła następnie 
bez rozpraw §§. 12—15.

Paragraf 16, stanowiący dla właściciela po­
siadłości tabularnej w gminie prawo, bez wy­
boru zasiadania w radzie gminnej — choćby na­
wet nie płacił % części całej kwoty podatków 
przez gminę opłacanej — tworzy rzeczywiście 
rodzaj nieuzasadnionej różni>*y między posiada­
czem rustykalnym a (lominikalnym, i przywilej 
dla tegoż ostatniego. Wystąpił przeciw temu 
bardzo słusznie G u s z a I e w i c z, popierany 
przez Borysikiewicza, lecz poprawka jego upa­
dla przy głosowaniu imiennem 56 głosami prze­
ciw 73. Druga poprawka do tego §fu, G i n i- 
l e w i c z a ,  ażeby zastępcaraduego, mający pra­

wo zasiadania w radzie gminnej bez wyboru, 
nie miał dwóch lecz tylko jeden głos— upadła, 
jako nieuzasadniona, i przyjęto potem bez roz­
praw §§. 17 — 18.

Ks. Ł o z i ń s k i  widząc swoich przyjaciół tak 
liczne stawiających poprawki, nie mógł wytrzy­
mać , aby przy * §. 39. nie wystąpić z propozy­
cją „aby wójta gminy potwierdzał cesarz" a to 
dla bilszoj powahy. Pomysł ten, sprzeczny ze 
wszystkiemi pojęciami o autonomii gminy, od­
rzucono. Nawet wielu przyjaciół Ł o z i ń s k i e ­
go  nie śmiało go poprzeć. Podobnież odrzuco­
no przy §. 20- poprawkę N a u m o w i c z a ,  aby 
rozstrzyganie rekursu przeciw nałożonej za me- 
przyjęeie wyboru gminnego kary, nie należało 
do wydziału powiatowego, lecz do politycznej 
władzy powiatowej, ponieważ zdaniem Naumo­
wicza wydział powiatowy jest władzą ustawo­
dawczą (!) i jako taki, nie może żadnych rekur- 
sów rozstrzygać.

Prawodawca ten nie wie widocznie, że na­
wet sejmowi przysłużą prawo rozstrzygania r e ­
kursu.

Z y b l i k i e w i c z  zażądał, aby dla u ła ­
twienia głosowania, wotowano przynajmniej roz­
działami; ale znowu oparł się temu Pawlików i 
Izba na to nie przystała, poczem przez poduosze- 
nie rąk w milczeniu przyjęto §§. 21. — 40. W §. 
41. domagał się P a w l i k ó w  postanowienia, aby 
„uchwała rady była wtenczas nieważną, jeżeliby 
naczelnik gminy nie wczas zwołał radnych na 
posiedzenie." Ponieważ trudny jest dowód tej 
niewczesności — przeto odrzucono poprawkę ; 
równy los spotkał poprawkę N a u m o w i c z a  do 
§. 42., życzącego sobie, aby do powzięcia uchwa­
ły nie „więcej jak  połowa", lecz „ ł/ 3 radnych" o- 
becnych, było potrzeba na posiedzeniu. Następne 
§§. 4 3 . -  49. przyjęto bez dyskusji, a marszałek 
zamykając posiedzenie o godz. ‘^ 3  zapowie­
dział drugie na wieczór o godz. 6.

54. posiedzenie sejmowe.
Początek o godz. 1/ a7 wieczorem. Po od­

czytaniu i przyjęciu protokołu z rannego posie­
dzenia, zawiadomił marszałek, że powstała jedna 
wątpliwość co do rozumienia jedneęo wyrazu w 
krakowskiem statucie miejskim. Ministerjum, w 
którego rękach tenże statut obecnie się znajdu­
je, przesłało zapytanie do księcia marszałka, co 
w § 17 lit. b (o czynnikach własnego zakresu dzia­
łania gminy) ma się rozumieć pod w yrazem : 
„przyznawanie prawa przynależności do gminy". 
Marszałek zaproponował następującą odpowiedź : 
„Przyznawanie prawa przynależności do gminy 
odnosi się do tego wypadku, jeżeli ktoś gminę 
o to prosi, a gmina o nadaniu lub odmówieniu 
prośby rozstrzygać ma prawo."

Sprawozdawca statutu krakowskiego, Z y- 
b I i k i e w  ic  z zalecił tę interpretację Izbie do 
przyjęcia, i przyjęto ją, przechodząc zaraz po­
tem do porządku dziennego, tj. do dalszych o- 
brad nad DStawą gminną.

§§. 5 0 —54 zostały uchwalone bez dyskusji.
Przy §. 55 Ł a w r o w s k i wnosi: „Naczal- 

nyk jest obowiązany na kożde zasidanie wsich 
człeniw Rady hromadzkoj zwoływaty" — bo 
inaczej prawo radnych byłoby iluzoryczne. Spra­
wozdawca sądzi, iż to należy do $ 41, ale tam 
jest zbyteczne, bo stoi tam wyraźnie : „Naczel­
nik zwołuje Radę", to jest oczywiście wszy­
stkich radnych. Wniosek Lawrowskiego przyję­
ty, i będzie umieszczony do §. 41. przy 3ciem 
czytaniu. Zwracamy uwagę, iż należałoby do­
dać, że naczelnik ma zwołać wszystkich ra­
dnych, o b e c n y c h  w g m i n i e ,  inaczej nie 
inożnaby zwołać nigdy Rady, skoro jednego radne­
go nie ma obecnego w gminie.

Bez dyskusji przyjęto znown §§. 56 — 61.
Do §.' 62. chce U s t j a n  o w i c z  umieścić 

dodatek, aby kary pieniężne prócz na rzecz u- 
bogich, wpływały także na fundusz „wspomaha- 
telnyj" w gminie. Ponieważ kary porządkowe 
wpływają do kasy gminnej, a ściąganie kar za 
przestępstwa ustaw powinno być dalekie od za­
rzutu, jakoby je  brano na rzecz gminy, wiec 
sprawozdawca sprzeciwił się temu. Wniosek U- 
stjanowicza zyskał większość.

Bez rozprawy przyjęto) §§. 63—65. S a n -  
g u s z k o  chciał umieścić do §. 66 poprawkę, 
ale pozostał bez poparcia. Następnie uchwalono 
§§. 67—79. W §.80 widzi G u s z a l e w i c z  fo- 
rytowanie bogatszych przed nbogimi. i żąda opu­
szczenia pierwszej alinei drugiego ustępu, lecz 
upadł z tem.

Dalej przyjęto §. 81 bez rozprawy. §. 82, 
mówiący o posługach i robotach, których rada 
gminna może od członków gminy wymagać, nie- 
podobał się B o r y s i k i e w i e ż o w i ,  bo nie na­
znacza miary, w jakiej to może się dziać. Woli 
pod tym względem postanowienie projektu rzą­
dowego, i żądał, aby go w całości podług pro­
jektu rządowego przyjęto. N a u m o w i e z  zażą­
dał oprócz tego, aby naczelnik gminy prowadził 
wykaz uskutecznionych posług i robót. Sprawo­
zdawca wyjaśnia, że o robotach przy drogach 
nie ma tn mowy, bo o tem mówi ustawa konku­
rencyjna. W §ile tym mowa jest tylko o posłu­
gach, jak  stójka, warty, poseika itp. Są to oso­
biste posługi, praktykowane wszędzie podług do­
tychczasowego zwyczaju, którego komisja nie 
chciała naruszać. Co do wykazu — żądanego 
przez Naumowicza — to rzecz bardzo dobra, a- 
le należy do instrukcji, którą rada gminna ma 
prawo dawać naczelnikowi. Takie drobiazgi nie 
należą do ustawy. Obie propozycje uchylono, 
przyjmując §. 32 podług wniosku komisji.

Żadnej debaty nie było przy §§. 83—90.
W § .91 .  (które s ą  specjalne sprawy ludno­

ści chrześeiańskiej?) L a n d e s b e r g e r  uznając 
sprawiedliwość postanowień co do zawiadywa­
nia specjalnemi sprawami ludności chrześciań- 
skiej i izraelickiej, zażądał, aby dla analogii z 
§fem 92 (który wymienia specjalne sprawy lu­
dności żydowskiej) po słowach „przeznaczone­
go" dodano „wyłącznie" i „niez«aprzeczoQem" 
używaniu. Dodatek ten jest do lit. c). Wyraz 
„wyłącznie" został wypuszczony tylko przez o­

myłkę. Wyraz „niezaprzeczony" zaś nie może 
być umieszczonym, ponieważ lada proces, wyto­
czony przeciwko gminie o majątek w jej uży­
waniu będący (jak to n. p. mogłoby się stać we 
Lwowie), pozbawiałby reprezentację gminną pra­
wa zawiadowstwa majątku chrześciańskiego. 
Landesberger cofnął też tę poprawkę po wy­
jaśnieniu sprawozdawcy. Poprawka jego do §fu 
92 o opuszczenie wyrazu „dotychczasowej" w 
ustępie, opiewającym; „Zawiadywanie specjal­
nemi sprawami ludności izraelickiej pozostaje 
przy „dotychczasowej" zwierzchności tej ludno­
ści" — upadla, poczem przyjęto §. 93 bez ża ­
dnej uwagi. Z §. 94 żądał D u b s wypuszcze­
nia powołania tamże §§. 77 i 92. L a n d e s ­
b e r g e r  obstawał za nim. K r z e c z u n o -  
w i c z  stawił ewentualny wniosek o opuszczenie 
całego §. 94., jeżeliby wniosek Dubsa został 
przyjęty, bo to znaczyłoby zaprowadzać gminę 
osobną w gminie, rząd w rządzie, tak dalece; a- 
by rada gminna miała prawo nakładać dodatki 
do podatków tylko chrześciańskieh członków 
gminy. Poprawka upadła.

Dział siódmy projektu mówi o połączeniu 
gmin_dla wspólnego zawiadywania sprawami; 
§. 95 mianowicie o połączeniu dobrowolnem. 
B o r y s i k i  e w i c z  twierdzi, że gromada może 
się z dworem połączyć, ale dwór z gromadą nie. 
Wielki śmiech powstał na ten paradoks, który 
właściwie należał do ogólnej debaty sobotniej, 
kiedy rozprawiano nad kwestją łączenia czynie- 
łączenia gromad z gromadami i obszarami dwor- 
sk iem i; — Demostenes ruski żąda tedy, aby o- 
puszczono w tym §fie wyrazy „i z obszarami 
dworskiemi", ponieważ choć łączenie jest do­
browolne — to zawsze gromada gotowa popaść 
w poddaństwo dworowi. K r z e c z u n o w i c z  
wykazuje nierozum tej propozycji i tego wstrę­
tu dziwacznego. B o r y s i k i e w i e z obstaje 
przy swojem, bo nie chce nawet dobrowolnego 
łąozenia dworów z gminami. S a n g u s z k o  nie 
może pojąć, jak  Borysikiewicz supponować mo­
że, że gmina poszedłszy za obszarem dworskim, 
już tem samem poprzysięgnie dworowi „wier­
ność i posłuszeństwo". K r z e c z u n o w i c z  przy­
puszcza u gmin dość rozsądku, aby nie zawie­
rały z dworami takich umów, któreby dla nich 
były szkodliwemu S p r a w o z d a w c a  uspo­
kaja obawy Borysikiewicza przytoczeniem, że 
nad umowami temi czuwa z jeduej strony na­
miestnictwo, z drugiej strony rada powiatowa. 
Za poprawką Borysikiewicza głosowało tylko 
dwóch włościan i kilku księży ruskich, więc u- 
padła.

W §. 96 zmieniono tytuł „przymusowe po­
łączenie" na „konieczne pudąe*eaie", a to na 
bardzo loiczne żądanie I le  h dy, który za tę-po­
prawkę otrzymał brawo. Izba przyjęła j ą  mi­
mo oporu Kowbasiuka, który sam sobie zape­
wne nie mógł zdać sprawy ze swego żądan ia , 
bo był za pozostawieniem tekstu projektu , a 
przeciwko wszelkiemu przymusowemu łączeniu 
gmin z gminami! Zamilkł pod okrzykiem: ze 
strony Izby; „Nierozumie!“

B o r y s i k i e w i c z  chciał trapić Izbę no­
wą poprawką przy §. 97., ale upadł zaraz. Jest 
to p r a w d z iw e ^ / to  terrible sejmu naszego. Jak 
zacznie mówić i argumentować  ̂ to nie można 
go żadną miarą zrozumieć, czego chee, — a jak 
skończy mowę , to już nikt nie pojmuje, co w ła ­
ściwie zamierzał, i zwykle wniosek jego ma się 
w odwrotnym stosunku do dowodów lub pre-

Po uchwale §. 97. była właśnie godz. 9. 
wieczorem. Wiele głosów zażądało zamknięcia 
posiedzenia. Większość jednak  postanowiła do­
kończyć obrad nad ustawą gminną, co też usku­
teczniono bez rozpraw od §. 98—109 i skończo­
no na tem obrady specjalne nad właściwą usta­
wą gm inną , dając brawo sprawozdawcy.

Posiedzenie zamknął marszałek o godz. 9. 
min. 8. Dziś znowu posiedzenie o godz. 10. 
zrana — a na porządku dziennym specjalna roz­
prawa nad ordynacją wyborczą dla gmin.

Tekst przyjętych §§fów ustawy gminnej po­
damy jutro w osobnym dodatku.

Korespondencje Gazety Narodowej.
W ied e ń  d. 17. marca.

A  Rozruchy w Czechach spowodowały rząd, 
po odbytej radzie ministrów, do zaprowadzenia 
sądów doraźnych w tych obwodach, w których 
przyszło jnż do grabienia cudzej własności przez 
pospólstwo. Zastępca namiestnictwa, hr. Lazan- 
sky, został równocześnie upoważnionym do roz­
szerzenia zakresu sądów doraźnych na obwo­
dy, w któryehby się objawiły podobne ekscesa. 
Zestawiając wszystkie doniesienia z Czech, po­
kazuje się, że zbiegowiska i czyny gwałtowne, 
które się pojawiły w wielu miejscach kraju te ­
go, nie mają żadnej cechy politycznej, i że są 
raczej^ wynikiem upadku pewnych części indn- 
strji, i zubożenia, a z tąd niedostatku rękodziel­
niczej ludności, która innych środków utrzyma­
nia życia nie ma i nie zna, prócz wyrabiania 
materjału dla jakiejś specjalnej industrji.

jes t  to cząstkowa, bo na pewne obwody 
tylko ograniczona, kryzys przemysłowa, która się 
objawia w występywaniu siły surowej przeciw 
własności, i którą ze względu na niski stopień 
oświaty ludności, nie mającej chleba i zarobku, 
filantrop żałować, a przestrzegacz prawa ze 
względu na karygodność czynn, potępiać musi.

Łatwo było przewidzieć, że dzienniki cen­
tralistyczne niemieckie użyją tych faktów za 
broń przeciw nsiłowaniom politycznym Czechów, 
którzy dążą na legalnej drodze do równoupra­
wnienia.... w praktyce.

Z najzimniejszą krwią, nie przestrzegając 
bynajmniej ścisłości logiki, biorą pars pro toto, 
i wykazują sofistycznie, że rząd ma małą prób­
kę przed oczyma, do czegoby to przyszło, gdy­
by się cywilizacja czeska rozszerzyła po całym 
kraju. Widać, że rachują na większość n i e m y -  
ś l  ą c ą  czytelników, inaczejby nie śmieli twier­
dzić, że rozlane światło na wielkiej przestrzeni, 
w miarę większego blasku, rzuci za sobą... i wię­
kszy cień.

Idą nawet d a le j ; pojawiają się już kores­
pondencje z Czech, z napisem „oryginalne", któ­
re tak są tendencyjne,.tak niewłaściwe znajdu­
j ą  miejsce w kolumnach dzienników uprzywile­
jowano liberalnych, że myślący człowiek nie 
może pojąć, co to się stało z tymi apostołami 
wolności ?

Skoro tylko publikowanem zostało rozpo­
rządzenie pomienione w niemieckiej P razkitj G a­
zecie, znalazł się już i komentarz insynuacyjny w 
liberalnej N . f r .  Presse.

Świeża, jak  z igły korespondencja z Pragi, 
powiada między innemi że końcowy ustęp P ra -  
ger Ztg. bardzo ważny, tj.: że wszyscy, k tó­
rzy podobne zaburzenia spokojności spowodowu- 
j ą  (hervorrufen), albo w nich uczestniczą, będą 
energicznie i ostro karani. Korespondencja z ,
Pragi tłumaczy myśl urzędową w sposób orygi­
nalny i nowy dla dziennika liberalnego. — Powia­
da : Kto tu ma się rozumieć pod wyrazem; winny 
zaburzenia publicznego, o tem świadczy. V o i  
p o p u  l i  (??) Na to nie potrzeba, j a k  zapytać 
najprostszą osobę ze wsi, czy prowincji, (sim- 
pelste Person Yom Lande) o jej zdanie, a nie- 
zawoduie odpowie każda : Nikt nie winien temu, 
jak  ustawiczne poduszczania dzienników czeskich.
O słuszności tego twierdzenia (tego samego dnia, 
w którym się artykuł pojawił w Prager Z tg., i w 
którym napisana została korespondencja, pytani 
byli o ich zdanie ludzie ze wsi, i to ich nie m a­
ło , bo wszyscy tak odpowiadali) nikt nie mo­
że i nie będzie podobno powątpiewał, który 
zechce przejrzeć dzienniki z ostatnich lat czeskie, 
które są redagowane przez czeskich demokra­
tów i ultra-liberałów.

Czy potrzeba jeszcze komentarza i czy trze­
ba jeszcze dowodów, że u niektórych ludzi libe­
ralizm pogodzić się da z żyłką do „policyjnych 
insynuacyj ?“

Od dwóch dni szerzą się wieści alarmujące 
ze strony Prus. Państwo to samo w sobie d la  
Austrji nie straszne, ale gdyby do zawichrżeń 
jakich przyszło, to zawsze jes t  to wiadomość 
niepokojąca, że Prusy zaopatrują fortece i zbro­
j ą  się.

W tym momencie jednak węgierska sprawa 
najbardziej ściąga na siebie uwagę. Reskrypt z 
jednej, adres z drugiej strony; jeden odmawia, 
drugi żąda odpowiedzialnego ministerjum i in­
nych praw z roku 1848. Jak się to skończy ? 
pytają wszyscy.

Const. Oesterr. Z tg . choć na pół podniosła u- 
rzędową zasłonę. Kwalifikuje adres węgierski 1 
jako rzecz mniejszej wagi, Incidenzfall, co zna­
czy, że rząd ani zrywać układów, ani sejmu 
zamykać nie myśli.' i

*W kołach węgierskich twierdzą, t e  albo hr. 
Esterhazy, albo kanclerz Majlath ustąpi wkrótce; 
dziś powiadają. „Jeszcze -pierwszy stoi silniej; za 1 
parę miesięcy, a może predzej, rzeczy mogą się 
zmienić. ‘ i

Wczoraj rozeszła się wieść, że hr. Belcredi 
zamyśla zwołać Radę państwa szczuplejszą, —  
nawet czeski dziennik Politik  coś podobnego 
donosi, tylko nie tak wyraźnie, powiada bo­
wiem, że hr. Belcredi zamyśla zwołać reprezen­
tację legalną (z tej strouy Lit3wy), i przedło­
żyć jej d r u g i  adres węgierski, żeby się z nią d

^podzielić odpowiedzialnością. ’ n
Dzienniki centralistyczne tłumaczą te cie^ J!

mne ekspektoracje tem, jakoby rząd w razie 
wojny e Prusami chciał się opierać na nie­
m ieck ich  Austrjakach. Tego trudno zrozumieć, 
chybaby prowincje niemieckie chciały wystawić p
swym kosztem w razie wojuy z Prusami zna- 
czne hufce ochotników — bo mowy, choćby na j­
staranniej obrobioue, nie wesprą rządu s k u t e -  C: 
e z n i e.

F lo r e n c ja  d. 14. marca.
(A JO ) Nie dziwię s i ę , że w dniaoh tera­

źniejszych, kiedy uwaga całej Europy zwrócona „■
na wypadki zaszłe w Bukareszcie, mężowie po- al
lityki każdej osobie, odwidzającej kraj obcy, ^
przypisują jakąś specjalną i do tego ważną mi- t#
sję. Zjawienie się księcia Napoleona w naszem ^
m ieśeie, lubo od dawna spodziewane, stało się 
owem słońcem, obok którego obraca się cały be
system nie gwiazd i planet, lecz kombinacyj po- ^
litycznych. Jedni mówią, że Napoleon, będący 
tylko pozornie w nieporozumieniu z kuzynem , 
wysłał księcia do W łoch , aby on nakłonił tu- rF
tejszy gabinet do rychłego uzbrojenia armii i d*
wysłania takowej nad granicę austrjackiego ce- D
sarstwa; drudzy utrzymują że książę p rżyby ł , aby sc
odnowić i utrwalić zaczepno-odporue przymierze, dc
a inni gubią się w innych i jeszcze śmielszych kc
przypuszczeniach. Ile w tem wszystkiem prawdy, SP
nie wiemy. Tyle nam tylko wiadomo, że La- w-
marmora postanowił powołać niezaciągniętycb 
dotąd żołnierzy z r. 1845 (spełnia się to, co Wl
Pepoli przepowiedział,) i że wkrótce wyda roz- mt
kaz, aby rezerwy stanęły pod bronią, w celo 
odbywania zwyczajnych dwumiesięcznych ćwi- 8lt
eze. Wiadomo nam także, że rząd włoski wy- nci
seła pełnomocnego ministra do Konstantynopola. 
Pierwotnie chciano dać tę posadę jen. Durando, (tr<
lecz później postanowiono obarczyć tym trudnym ur:
obowiązkiem p. Visconta-Venostę, który wpraw- 
dzie młodziutki, lecz zarazem jeden z najzdol- rze
niejszych dyplomatów włoskich. bę<

Ks. Napoleona przyjmują najserdeczniej. Dwór mi,
wydał wielki wieczór, wprawdzie nie tańcujący* d*i
gdyż żałoba po śmierci księcia Oddona nie -U' zuj
stała jeszcze, lecz zawsze wieczór wesoły * koi
gwarny. Ambasador franeuzki, baron Malareb 
daje dziś soirće, a Pepoli zaprosił był wczoraj pie
dostojnego kuzyna do siebie. Ciało dyplomaty' rzo
czne, ministrowie zagraniczni i wielu deputow»! też
nych z najrozmaitszych stronnictw byli wczoraj w;„
na wieczorze u margrabiego. Wczoraj był takż* gie
Napoleon na posiedzeniu w Izbie poselskiej; ba(j
Trafił na sesje nic nie znaczącą. Nie wiem d l  re ,
się bardzo zbudował. Za zjawieniem się jego y W(g
loży dyplomatów, pospieszył niezwłocznie złożyL ^
mu swą wizytę pan Ratazzi, a za nim p. Cipri*' 
ni ze stronnictwa umiarkowanego i kilku z
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parkowanej opozycji. Najskrajniejsza lewica 
le chciała robić demonstracji.
. Donoszą o wielkim cudzie, który się stał 
ledawnemi czasy. Kurji rzymskiej udało się 
reszcie po wielu staraniach i porażkach za- 

Potyczkę z panem Lafitte; 25 milionów 
trzymał rząd Ojca św. Ale 25 milionów nie 

wystarczy na długo, osobliwie teraz, kiedy skom­
pletowana armia Piusa IX. będzie dziennie ty- 
, ^ c e  pożerała. Cóż robić ? Oto kilka gorliwych 

atolików postanowiło przyjść w pomoc zagro- 
p^iemu skarbowi w teu sposób, że po całej 
, rancji i Belgii, a jeźli się uda, to i po całym 
kphekjni ś wiecie, będą zbierali dobrowol

- - ‘ki. N aczelny kom itet, ukonstytuowany w 
.*y*nie, będzie w ydaw ał jeduofrankow e obliga- 
Je* Każdy katolik, obow iązujący się dać jedne-

franka rocznie, otrzyma taką obligację, która
i.® rocznie procent nieść będzie! Odzież kato- 

woła Monde, a za nim inue podobne dzien- 
?Ikl> któryby Ojcu św. odmówił na rok 1 frau- 

a Takiego katolika nie znajdziecie; miliony 
Pływać będą do skarbu papiezkiego. Ażeby 

el osiągnąć, dzienniki owe rozsiewają pogłoskę, 
>e . w samym Lugdunie już rozsprzedano czter- 
*ieści tysięcy akcyj. Niech się łudzą nadzieją, 
’®ch naśladują stowarzyszenie narodowe wło- 

które do duia dzisiejszego zebrało co naj­
ę t e j  100 milionów franków, — ale w najpo­
myślniejszy rezultat niech nie wierzą.
. Nadmieniłem coś powyżej o armii papiez- 
kięj. Trzeba mi jeszcze do niej powrócić. Po­
między nowo zaciągniętymi ma być bez liku 
^rozm aitszych zbrodniarzy. Szwajcarja żądała 
Jttt wydania kilku morderców, podobnież i Bel- 
&la- Jak  na dobitek pomiędzy owymi, którzy nie 
jmjeżą do zbrodniarzy, zaczynają się zawiązywać 
ajse  stowarzyszenia, mające na celu pobratać 

®rmię papiezką z ludem rzymskim, a na dowód 
pćw mych, powiem wam, że dowódzca placu p. 
*•» rzekł nie dawno w swym rozkazie dziennym 
do żołnierzy, jakoby pomiędzy nimi miało być 
Pelno zdrajców i przekupionych szpiegów. Bie- 
ha) jeźli nawet na tych 12.000 kard. Antonneli i 
moi polegać nie mogą. Czy daleko — i czy 
*r®sztą potrzebne nowe Castelfidardo ?
, Czy u was już wiosna ? U nas zimy nie by- 

Przez trzy miesiące nie widzieliśmy ani j e ­
dnego płatka śniegu, a temperatura nie zmniej­
szała się nigdy poniżej 8 stopni -j-. Marzee za- 
Czyoa trochę swawolić. Od rana do wieczora 
Padają deszcze ulewne, a właśnie kiedy ten list 
Piszę, słyszę gwałtowną burzę, która szalejąc po 
Placu della Signoria, uderza strumieniami ae- 
**cza o olbrzymie okna poselskiego pałacu. Ten 
“r&k mrozów niepokoi nas bardzo. Zeszłoro­
czne choleryczne miazmy nie zginęły w zimie, 
*da dzień oczekujemy wiadomości, że ow a stra­

t n a  pani przebndziła się po krótkim śnie. Jako 
straż przednią, otrzymał rząd tutejszy telegrafi­
czną wiadomość, że w Neapolu było już kilka 
Wypadków cholery. Dzienniki zachowują taje- 
{ńoicę, nie chcą straszyć mieszkańców, ale czy 

się to uda na długo, bliska przyszłość okaże.

K r o n i k a .

— D l a  r o z s z e r z e n i i  powszechnego s z p i t a l a ,  bę-
dłpeg-o z p raw n pod  n a d z o re m ’ W ydzia łu  k ra jo w eg o ,  
•Ha być j a k i  s to so w n y  do  tego  gm ach  j a k o  filia wyna­
jęty. D ow iadu jem y  się, że p. l lóflieh po d a ł  już  w tym  
°8Jn ofertę  do ck. n a m ie s tn ic tw a ,  żądnjąo  za wynajęc ie  
dowu pod 1. 24G*/, na  lat sześć,  rocznie  po  1,000 złr. 
‘ ifcawiamy się. ezy c. k. nam ies tn ic tw o  i tym razem  z 
Pominięciem praw  W ydz ia łu  nie zawrze k o n t r a k tu  ze 
Ogłaszającym się, j a k  to uczyniło  z te a t re m  niem ieckim  
1 Zamierzało p o s tąp ić  sobie z obsadzen iem  p o sa d y  n a ­
czelnego leka rza  właśnie w ty m  szp ita lu  pow szech n y m .

— W y a i n e s ó l n l e n i e .  Dr- E d w ard  Kellermann, g a ­
l ic y jsk i  k ra jo w y  rad ca  m edyczny, na w łasną  prośbę  
przen ies iony  w stan spoczynku ,  o t rzym ał  sz lachectwo 
Państwa a u s t r jack ieg o  z p rzydom kiem  von „Tuszów*.

— O g l o a z e n i e  k o n k u r s u .  Celem obsadzenia  j e d n e ­
go mie jsca  funduszowego, opróżn ionego  obecnie w c k .  
akademii  Marji Teresy, rozp isał  W y d z ia ł  k r a jo w y  k o n ­
kurs najdalej do dnia 15. kw ie tn ia  186G. D o  og łoszeń  a 
togo dodano uwagę, że wszelk ie  podanin ,  wniesione do 
m in is te rs tw a  s tanu  if innej aniżeli k onkursem  w s k a z a ­
nej drodze, z pom inięciem  W ydzia łu ,  równie  j a k  p rośby  
bez w yrażen ia  p ew n eg o  za opróżnione  og ło szo n eg o  
rniąjsca, zostaną  bez żadnego  sk u tk u  zwrócone.

— Nn k o r z y ś ć  g l o d  in  d o t k n i ę t e g o  l u d u  zam ie­
rza p .  H  - f a l  M a s z k o w  a k i , InaUy  n r ty s ta - sk rzy p e k  , 
diiń d i> 5*  g5. b. m. k o n c e r t  w Przem yślu .  Udział W 
tym koncerc ie  wezmą pp .  M. K . i W o l i  m a n n ,  a r ty ­
ści ze L w ow a.  W obec  p an u jącego  g ło d u ,  nip widzimy 
do tąd  w k ra ju  naszym  k rzą tan ia  się  n a l e ż y te g o , aby 
k o n c e r ta m i ,  przedstaw ien iam i tea tra lnem i i t. p. p rz y ­
sporzyć zas iłku  k o m ite to m ,  zajmującym się bezpłatnem  
wydzielaniem  gotow anej  żywnośc i .  Na uznanie  zas łu ­
gu je  p. M ssz k o w a k i ,  a  sz lachetnem  sercom p o w o d o ­
wany. pos tan o w ił  p rzy jść  sz tuką  swą znakom itą  w p o ­
moc g łodem  d o tk n ię ty m .  $ j e w ą tp im y ,  że m ieszkańcy 
Przem yś la  i okolicy  odpow iedzą  mu lieznem zebraniem 
się na k oncer t ,  by zarazem i uczuciu  dobroczynnośc i  
uczynić  zadość, i usłyszę  • g rę  znakom itych  a r tys tów .

-  D l a  Ol brony pr*fd s l a b o ś ^  w,08ieńc o w ą
(trichinia*is). zarządził  m ag  rak o w sk i  od 15. b. m.
urzedow e badanie  wieprzowin} surowej w te n  sposób  
że z każdej sz tuk i  n ie ro g a c i z n } ,  zabitej w tam tejszej  
rzeźni,  weterynarz  m ie jsk i  po "  asną kontro lą  udzielać! 
bedzie  fizykowi m ie jskiem u " 3  l l a “ 1 różnych części 
m ięsnych, najbardzie j  pod leg ł) '0 1̂ ^  o s ieucom , dla z |)a . 
danin ich pod m ik roskopem .  I}’* ' 0 a z _u “ znane za 
zupełnie  wolne od tych  pasożytów, ę ą za numerem 
kontro li  w ydaw ane  do sprzedania.

M n g i i t r a ł  l w o w s k i  równie tr o sk l iw y  o zabez­
p ieczenie  zdrow ia  m ieszkańców L w ow a. p ° ecl e.sa.- 
rzom  m ie jsk im  zbadać d ok ładn ie  cały 6tan rzeC^  ‘ I 
też z u w z g lęd n ien iem  d o ty c h c z a so w y c h  doś"ir» 
Wiadomości, zebranych przez lekarzy  w  Niem czech , g
«ię La s łabość  po jaw iła ,  oraz  przy  pom ocy tutejsz} 
badaczy  i znawców p rzy rody ,  złożyli s p r a w o z d a n i e ,   ̂
r e  m a g is t ra t  d l a  uspoko jen ia  konsnm entów, p rzem yśl0'  
wców i hand la rzy  w tych  dniach publicznie ogłosi . 
T r e i ć t e g o  sp raw ozdan ia  j e s t  n a s tęp u jąc a :

2  w yn ików  na jściś le jszych  badań m ik roskop icznych ,  
czynionych  w e L w o w ie  przez  d łuższy  przec iąg jczasu  na 
b a rd z o  w ie lk ie j  l iczbie  okazów , p rz ek o n an o  się. że m ię ­
so z n ie rogac izny ,  dostarczanej  na  t a r g  tu te j sz y  z całej 
wschodnie j  Galicji i p r z y le g ły c h  prowincyj  pańs tw  o- 
śc iennych, nie ma w sobie  ani ś ladu w ło s ie ń ca ;  p o d o ­
bnież z ca łego  k ra ju  nie donies iono  do tąd  o żadnym  
w y p a d k u  s ł a b o ś c i , mającej oznaki owej włosieńcowej 
choroby  i t r ieh in ia s is ) ,  dos trzeganej  w północnych Niem­
czech (a  naw et i w P o zn ań sk iem ).  Nadto  badan ia  n a j ­
znakom itszych  lek a rzy  n iem ieckich  w ykaza ły :  1) ż e  
włosieniec  w m ięśn iach  wieprzowych  nie w y lęga  się  
sam  z s ieb ie ,  lecz dosta je  się  do  t rzew iów  w ieprzow ych  
z m ięsem  z w ie rz ą t ,  k tó re  p o d lega ją  tem u p a so ż y to w i;  
2)  że naw et  w iep rzo w in a ,  zakażona  trych inam i,  jeżli 
ty lk o  d o b rze  upieczona, lub dobrze uw arzona ,  ta k  iżby 
ją g o rąco  u k ro p u  wskrós p r z e n ik ło , a  szczególn ie  d o ­
b rze  nasolona,  p rzes ta je  być szkodliw ą.

W k r a j a c h , gdz ie  w y górow ana  speku lac ja  tuczy 
wieprze  padliną  zw ierzą t  n a jo b rz y d l iw szy c h , m o g ą  się  
w y p ad k i  t ry eh in y  częście j w y d a rz a ć ;  u nas z a ś ,  i w 
k ra jach  p r z y le g ły c h ,  gdzie  s ię  k a rm i t rzodę  chlewną 
ziarnem lub inną rośl inną  zd row a  p a sz ą ,  n aw et  są  n ie ­
znane w ypadk i  zakażen ia  t ryeb iną .  W szelk ie  w ięc  
obawy choroby  w łos ieńcow ej  nie m ają  u  nas żadnej  p o d ­
stawy, w iep rzo w in ę  zatem , jeżel i  ty lk o  będzie należycie  
p rzy rządzoną ,  m ożna  bez obaw y  spożywać.

— (P r) S t r y j  d.  13. m a r c a .  D nia  11. bm. po p a r a ­
dzie kościelnej w ojskow ej — zosta ł  kom endan t  p o s te ­
ru n k u  żandarm erj i  w M ikołajowie  wobec całej załogi  
i całej s t ry jsk ie j  publiczności s rebrnym  krzyżem  d e k o ­
row any  — za w y ra to w an ie  l l le tn ie j  dziewczyny z ognia 
p rz y  pożarze  we wsi Berezinie .  D o  teg o  so lennego  ak tn  
miał tu te jszy  kom endant ,  m a jo r  R ew ig ,  s to so w n ą  m owę 
w duchu  te raźn ie jszego  p os tępu ,  a na zakończenie  z lu ­
dnośc i  podn iós ł  się  o k rz y k  na cześć Najj.  Pana.

Ja n  K obylińsk i ,  wzięty  z pod  Kadziw ił łowa do  m o­
sk iew sk ie j  n iewoli ,  skazan y  i w ys łany  w S yb ir  na p o ­
silenie do guberni jen ize jsk ie j ,  do wsi S tr iełkn , w w o -  
łośc i  M ak łakow sko j ,  ju ż  p rzesz ło  ro k  j a k  nie da je  o 
sobie  w iadomości;  r ek lam o w an y  przez  W. ks. R u o zk ę ,  
przez ck. p rezyd jum  n am ies tn ic tw a  i a m b asad o ra  w P e ­
te r s b u rg u ,  niemniej p rośbą  do sam eg o  im p era to ra ,  — a 
najmniejszej do tąd  o nim wzmianki nie  ma. S t ro sk a n i  
rodz ice  u p ra sza ją ,  k to b y  m iał j a k ą  w iadom ość  o nim, 
aby  doniósł  o tern do red ak c j i  Gazety Narodowej.

— P r z e k ł a d  p o l s k i  p o e z y j  P e t ó l i o g o .  B aw iący  
w B ru k se l i  l i terat ,  p. W ła d y s ław  S abow sk i,  wydać z a ­
m ierza  w kró tce  spory  tom  poezyj pod  nap isem  : „Szan-  
dor Pe t t t f i , po e ta  ludowy w ę g ie rsk i .  Życie i p ieśn i14 z 
g odłem , k tó re  m ad ja rsk i  p ieśn ia rz  sam  sobie  o b ra ł :

W olnośćI  m iło ść ! . . .  w dni m oich  ro zkw ic ie  
D u ch  mój z niemi w b ra tn ią  wszedł  z aży ło ść .  — 
Za m ą m iłość  oddam  śmiało  

Życie,
A  za wolność zm ar tw y ch w sta łą  

M i ło ś ć !
R ęk o p ism  p o lsk ieg o  p rz ek ład u  obejm uje  oko ło  stu  

pieśni,  w ybranych  z pom iędzy  k i lk o ty s ię cz n eg o  zb io ru  
poezyj Petófiego. Prócz te g o  mieśc i  s ię  w nim o b sz e r ­
ny życiorys  poe ty ,  d o k ład n a  w iadom ość  b ib liograficzna 
o dziełach Petófiego i ich p rzek ładach  na  obce j ę z y k i ,  
oraz  p rzy p isy ,  objaśnia jące  szczegóły ,  w y m a g a jąc e  h i ­
s to rycznego  lub l in g w is ty o zn eg o  k o m en ta rza .  W  k i lk u  
p ismaoh w arszaw sk ich ,  a  m ianowic ie  w Kłosach, s p o t k a ­
liśmy się  niedawno z p rzek ładam i Petóf iego ,  p ió ra  pana  
Sab o w sk ieg o ,  wyję tem i z t eg o  z b io rn ,  k tó ry ,  o ile  s ą ­
dzić możem y, c zy ta jąca  publiozność. p rzy jąć  p ow inna  
życzliwie .

— l t a d e a t a n e .  W  niedzielę  dn. 18. b. m. odbył s ię  
zapow iedziany  k o n c e r t  (na  k o rzy ść  ubogich  uczniów g i ­
m nazjalnych) pod a r ty s ty c z n ą  d y re k c ją  p .  K a ro la  Mi- 
ku lego .  Po  od trącen iu  w y d a tk ó w  p o zo s ta ło  400 z łr . ,  
j a k o  czys ty  d o c h ó d , p rzezn aczo n y  do oproceu towauia .

P rz y  tem m usim y  wyrazić  nasze najszczersze  p o ­
dz iękow an ie  W ys .  R ad z ie  m ie jsk ie j ,  k tó ra  salę w raz  z 
ośw ie t len iem  bezp łatn ie  o f ia ro w a ła ,  j a k o  też p. Bluroo- 
wi,  d y rek to ro w i  tea trn ,  k tó ry  zrzek ł  s ie  p rzy p ad a jące j  
nań dziesi  ciny.

T ak ż e  panu B a lk o  d z ięku jem y ,  że  udz ie l i ł  ł a s k a ­
wie ze sw eg o  sk ład u  na jlepszych  fortepiauów i innych 
ins trum entów , p o t rze b n y ch  do k o n c e r t u , za jm ując  się 
sam ich nas tro jen iem  i nie ż ąd a jąc  na jm niejszego  w y n a ­
g rodzen ia .

Uczniowie gimnazjum dominikańskiego.
— N a d e s ł a n e .  W ny. T e o d o r  T o ro s iew iaz  ofiarował 

T o w a rz y s tw u  bratn iej  p o m o cy  na  un iw ersy tec ie  lwow­
sk im  cały nakład  swej b ro szu ry  p .  t. „Pogląd na potrze­
bę nabywania zasad grunntownych tak umiejętności przyrodni­
czej, i w hiztorji p o w sz e c h n e j— za k tó ry  to s z la c h e ­
tny  czy n  w im ien iu  T o w a rz y s tw a ,  w yrażam y mu g łę b o ­
k ą  wdzięczność.

Z  wydziału Tow arzystw a bratniej flomocy.
B roszurę  tę  można nabyć  w k s ię g a rn i  p. J .  Miliko- 

wskiego.

— Sprostowanie. W w czo ra jszy m  do d a tk u  zam ie ­
szczone o g łoszen ie  p r o s t u j e m y : z am ias t  nr. 851% w 
dom u Millera, czytać  855'/ ,  w dom u L e t tn e ra .

— TE ITH POLSKI. Jutro Pożar w klasitorze,
k o m edja  w jed n y m  akcie  z francuzk iego .  T e o d o r a  Ba- 
r ierre ;  i J u n a c y ,  czyli Portret p a n i  P u t y f a r o w ę j .

Ostatnie wiadomości.
v  ^ 9ztu. don°3zą pod dniem 18. b. m. do

i i .  , 1 Lebatty, że podług zapewnień w
kolach kompetentnych, należy nad wszelkie 
spodziewanie oczekiwać groźnych rozpraw nad 
drugim adresem, a to w skutek uchwały, zapa­
dłej na naradzie prawicy. Bartal ma wystąpić 
z obszerną mową, ilustrującą reskrypt. Z”e stro­
ny partji adresowej na czele zapisanych już 
do głosu 21 mówców stanie Em eryk Csengery. 
Ęótvbs i Tisza mają postawić wniosek, aby pro- 
jekt^ adresu przyjąć ryczałtowo bez zmiany, Zda- 
J f  s.‘§ ..zatem, że we Wiedniu nie tak bardzo o- 

Przyjęto projekt drugiego adresu, jak  
uPewniala ministerjalna Oester. Ztg.

Lloyda :BeR in? P' 8^  P°d d- m- do Pester
się  w tutei«w ,w°jenny przeciw Austrji wzmaga 
każdym. p 0 a .a .0ł£*ob urzędowych z dniem 
ło teraz p raw dri»ej8Z roz.drażnieniu nastąpi- 
wyrazami wskaźnik oburzenie. Bezwzględnemi 
i wyżsi wojskowi Hr a z .p.iuscy stanu
rować polityka r,aką  P0W1Qn» się kie-

P HyKa BlSD4arka. Wyrażeń tych nie

można powtórzyć w dzienniku anstrjackim. Dość, 
że na wieczorze u Bismarka d. 14. bm., na któ­
rym król, rodzina królewska, wszyscy ministro­
wie, ciało dyplomatyczne, jeneralicja i t. d. byli 
obecni, pewna dostojna osoba wyraziła się wprost, 
że nim upłyną trzy miesiące, prowadzona dotąd 
piórem wojna zamieni się w wojnę istotną. Na 
każdy sposób usunięto dążenia pokojowe, repre­
zentowane dotąd przez królowe wdowę Augustę 
i następcę tronu. Na wieczorze tym zauważano 
szczególną zmianę stosunków między nimi a pre­
zydentem ministrów; królowa przekroczyła w 
rozmowie zwykłe konwencjonalne formy zimnej 
etykiety, i rozmawiała z nim przez cały prawie 
wieczór. Kiedy Bismark odprowadzał” królowę 
do wschodów, zmierzył tryumfująco swych ko­
legów, którzy dotąd równie jak  on sam nie po­
siadali przychylności królowej i następcy tronu. 
W salonie prezydenta ministrów zajmowano się 
bardzo gorliwie dekretem o stanie oblężenia w 
Szlezwiku i o reformie Rzeszy niemieckiej. Mó­
wiono , że posłowie pruscy w Wiedniu i przy 
znaczniejszych dworach niemieckich, otrzymali 
dobitne instrukcje, i że w miuisterstwie stanu 
przygotowuje się specjalna nota do Austrji, któ­
ra przyjdzie na porządek dzienny najbliższego 
posiedzenia rady ministrów.14

Według niektórych pism wiedeńskich, mia­
ła ta nota już wczoraj przybyć do Wiednia na 
ręce posła pruskiego. Według Pressy, nadejdzie 
ona w tych dniach, i jest niejako ultymatem, 
chociaż zdaje się , że Prusy jeszcze długo zaba­
wią się w grę dyplomatyczną. Z Pragi dono­
szą, że zamówiono już tam pokoje dla pruskie­
go jen. Manteuffla. Coby miał w Pradze robić 
pruski namiestnik Szlezwiku, domyśleć się tru­
dno. Słychać było wprawdzie, że cesarz au­
striacki ma przybyć do Pragi, ale pogłoska ta 
jest mylną. Do tej pogłoski dorobiono podobno 
powyższą.

Wspomniany ostatniemi dniami okólnik wy­
słała Austrja tylko do Anglii, Francji i Moskwy, 
i zdaje s ię, że w skutek tego okólnika, które­
go data niewiadoma, wysłauo upomnienia do 
Berlina. Zgoduie z naszym domysłem , douosi 
dzisiaj Debatte, że nota angielska nie jest for­
malną notą, i wyszła nie od lorda Russela. Do 
Wiednia nadeszła ta nota nie urzędowo, ale k rą­
ży tylko w prywatnych odpisach; treść jej nam 
już znana. N . f r .  Presse upewnia, że i Mo­
skwa wysłała do Berlina upomnienie.

Już i berlińskie pisma dają do zrozumienia, 
że za przykładem Anglii, Francja wysłała upo­
mnienie do Berlina. N at. Ztg. donosi, że Bismark 
ostatniego piątku konferował z francuzkim po­
słem Benedettim. Tegoż samego dnia konfero­
wał również z posłem włoskim, hr. Barralem. 
Zdaje się, że obie te konferencje są z sobą w 
związku. Ważnemi były jednak na każdy wy­
padek, bo w sobotę w południe odbyła się w 
skutek tego narada ministrów. W niedzielę kon­
ferował król pruski długo z ministrem Bis- 
markiem, z ministrem wojny Roonem, i powoła­
nym z Szlezwiku pruskim gubernatorem cywil­
nym Zeidlitzem. L a  France podaje wskazówki
0 przedmiocie rozmowy Benedettego z Bismar- 
kiem. Francuzki ten organ półurzędowy pisze 
z uderzającą pewnością: „Ponieważ rządy nie­
mieckie nie są podobno w stanie rozwiązać 
sprawy księztw, utrzymuje się przekonanie, ża 
tylko mocarstwa europejskie, zgromadzone obe­
cnie na konferencji, mogą j ą  rozwiązać ; a sły­
chać oroz na pewne zarazem, że tego samego 
zdania są i strony interesowane44.

Neue f r .  Presse donosi o drugiej jeszcze na­
radzie ministrów pruskich, odbytej w niedzielę; 
czy przed czy po owej konfereucji z królem, 
nic dodaje. Przedmiotem tej narady był budżet
1 wysłanie nowej noty do Wiednia. W niedzielę 
puszczono na giełdzie wiedeńskiej pogłoskę, że 
Bismark odebrał sobie życie; kursa natychmiast 
poszły w górę, ale wnet pogłoska okazała się 
bąkiem, rozmyślnie puszczonym. Wieści i wia­
domości wojenne nie ustają. Faktem jest, że 
Prusacy korzystając z przysługującego im w 
Holsztynie prawa przesyłania wojsk, tamtejsze 
etapy wojskowe silnie obsadzili, a w Szlezwiku 
nietylko zarządzają pobór do wojska, ale nadto 
rekrutom mają kazać przysięgać na sztandar 
pruski. Byłoby to już jawne'złam anie konwencji 
gastcinskiej. Austrja tymczasem zyskała nieobo­
jętnego sprzymierzeńca. Zdawało się na razie, 
że na nuszczoną przez ministerialną pruską Nordd. 
Allg. Ztg. pogłoskę, o zamierzonej przez Prusy 
reformie Rzeszy niemieckiej, średnie i mniejsze 
państwa niemieckie staną na boku w obecnym 
sporze prusko-austrjackim.

Według najnowszych doniesień jednak wszy­
stkie prawie dwory tych państw miały się prze­
konać, że interes osobisty nakazuje im stanąć 
po stronie Austrji. Słychać nawet, że już uwia­
domiły o tem gabinet wiedeński.

Ówa zresztą pogłoska pruskiego organu mi- 
nisterjalnego okazała się kłamstwem rozmyślnem. 
Prusy nietylko tej sprawy nie poruszały u re­
szty dworów niemieckich, ale i poruszać na ra ­
zie nie myślą. G-odnem uwagi jest, co główne 
niezawisłe pisma węgierskie piszą w tej spra­
wie. Według Pesti Naplo, Austrja bez przymie­
rza z Francją nie może prowadzić wojny; Pester 
L loyd  zaś spodziewa się, że interwencja Francji 
i Anglii zapobiegnie wojnie. Jen. Benedek wy­
jechał już z Gracu do Włoch austrjackich.

Dodamy tu jeszcze, że według doniesienia 
Borsenztg. z d. 18. bm., Bismark wypracował ob­
szerny rnemorjał o obecnem położeniu, w którem 
osateczne cele polityki pruskiej wewnętrznej i 
zagranicznoj w yłożył; król miał się zgodzić na 
główne rysy tego memorjału.

Do Nat. Ztg. donoszą z Paryża, że rząd 
francuzki polecił upraszać Kuzę, aby podczas o- 
brad konferencji rumuńskiej nie przybywał do 
Paryża.

Do Allg. Augsb. Ztg. piszą od granicy pru­
skiej, że mimo urzędowych zaprzeczeń, wojska 
moskiewskie ciągle ruszają się ku południowi, 
dokąd wkrótce uda się i 8.000 gwardji.

Posiedzenie sejmowe z d. 20 . marca.
Początek o */4 na 11. godz. Po przyjęciu 

protokołu, sporządzonego i odczytanego przez 
sekretarza G e r i n g e r a ,  odczytuje tenże spis 
nadeszłych świeżo petycyj. Było 2283, przybyło 
32; razem jest teraz 2315 petycyj.

L a n d e s b e r g e r  wnosi, aby petycja izrae­
litów Samborskich była odesłana wprost do ko­
misji, dla statutów miejskich wysadzonej. B o- 
c z k o w s k i , jako członek Wydz. krajowego , 
odpowiada na interpelację: co Wydz. krajowy 
uczynił z uchwałą sejmową z r. 1861 nad wnio­
skiem Ziemiałkowskiego. co do równouprawnie­
nia żydów. Wydziałowi krajowemu przesłał tę 
uchwałę sejm do wypracowania ustawy. Bo- 
czkowski odpowiada, iż sejm w r. 1861 żadnej 
uchwały co do równouprawnienia żydów nie po­
wziął, lecz tylko wniosek (Ziemiałkowskiego i 
inne petycje i wnioski podobne przesłał do W y­
działu kraj. do sprawozdania. Lecz gdy wszystkie 
wnioski i petycje tylko na tej kadencji załatwia­
ne być mogą, na której były uczynione, a wnio- 
sku Ziemiałkowskiego nikt ani w kadencji 1863 
roku, ani w obecnej na nowo nie złożył do la­
ski marszałkowskiej, więc i Wydział krajowy 
nie mógł ani w roku 1863, ani obecnie spra­
wozdania czynić. W roku zaś 1861 kadencja 
była za krótka, aby to uczynić można było.

Następują z porządku dziennego dalsze o- 
brady nad ustawą gminną, mianowicie nad or­
dynacją wyborczą dla gmin.

Przy §. 1., mówiącym o tem, kto ma prawo 
wybierania, występuje ksiądz Ł o z i ń s k i  prze­
ciw przypuszczeniu wikarych i przełożonych kla­
sztorów do prawa wyboru. Za wykluczeniem 
oświadczyli się tylko księża r. g. i niektórzy 
włościanie z Rusi. Poprawka ks. Łozińskiego 
upada.

Przy §. 3. upada poprawka K r z y s z t o ­
f o  w i c z a ,  aby zmienić ten §. i wyrazić, iż 
ten tylko traci prawo wyboru, kto wzięty zo­
stał do s p e c j a l n e g o  śledztwa o zbrodnię. 
Paragrafu tego zmienić niepodobna, gdyż wzięty 
być musiał dosłownie z ustawy ogólnej pań­
stwowej z r. 1862.

Przy § .1 5 .  ks. P a w l i k ó w  jest przeci­
wny, aby pierwsze koło najwyżej podatkujących 
miało prawo wtedy nawet z pomiędzy siebie 
wybierać, kiedy wyborców tylu jest co radnych 
do wybrania. Żąda on, aby wtedy przybierało 
to koło tylu wyborców z drugiego koła, aby 
drugie tyle było wyborców co radnych do wy­
brania.

D u b s jest przeciwny, aby w ordynacji 
wyborczej nie ustanawiano koniecznej liezby ra­
dnych chrześciańskich. L a n d e s b  e r g e r  po­
piera to samo co Dubs, lecz dodaje, że gdyby 
poprawka Dubsa upadła, aby przynajmniej opu­
ścić w ustępie: „ P r z y n a j m n i e j  d w i e  
t r z e c i e  c z ę ś c i  r a d n y c b  i z a s t ę p c ó w ,  
p r z e z  k a ż d e  k o ł o  w y b r a n y c h ,  p o w i n ­
n o  b y ó  w y z n a n i a  c b r  z e ś  c i a ń s k  i e  g o*4, 
opuścić słowa: p r z e z  k a ż d e  k o ł o  w y ­
b r a n y c h .

Za wnioskiem Dubsa przemawia Henryk 
W o d z i c k i z zasady równouprawnienia i z na­
rodowego interesu. Jeźli żydzi będą równoupra­
wnieni, to zleją się z narodowością polską.

Przeciw wnioskowi mówi ks. N a u m o- 
w i c z. Trzeba pierwej, aby się żydzi wżyli w 
nasze społeczeństwo, a  wtedy można im nadać 
równouprawnienie.

W ę ż y k  przemawia za poprawką Dubsa, i 
popiera to wykazem podatkujących cbrześcian i 
żydów w miasteczkach i miastach galicyjskich. 
W okręgu krakowskim tylko w Chrzanowie ma 
ludność żydowska przewagę; w Rzeszowie, T ar­
nowie równoważą się, z małą przewagą na stro­
nę ehrześciańską. W Rzeszowie 680 podatkują­
cych ehrześcian, a 646 żydów. W Tarnowie 
1.701 ehrześcian a 1.563 żydów. Niekorzystniej­
szy jest stosunek w lwowskim okręgu. Tu w kil­
kunastu miastach i miasteczkach przeważa lu­
dność żydowska, mianowicie w Zloczowskiem i 
Tarnopolskiem. W 43 miastach innych w wscho­
dniej Galicji mniej więcej przeważa ludność 

• chrześciańska. Z tych powodów, jak  i z ogólnej 
zasady jest Wężyk za wnioskiem Dubsa.

S k r z y ń s k i  zabiera glos przeciw ks. Pa- 
wlikowowi, co do podziału wyborców na koła 
wyborcze.

S z e m e l o w s k i  mówi przeciw wniosko­
wi Dubsa. Dotąd u nas we wszystkich prawie 
miastach i miasteczkach żydzi całkiem nie byli 
przypuszczeni do rady miejskiej. Od razu tak 
wielkiego skoku uczynić niepodobna, jak  p. 
Dubs żąda. Trzeba to czynić oględnie i uwzglę­
dniać zawsze faktyczny stan rzeczy, aby nie za­
szkodzić interesom kraju.

L a n d e s b e r g e r  odpowiada Szemelow 
skiemu.

K s .  S a n g u s z k o  wywodzi, iż nasze spo­
łeczeństwo, cywilizacja, tradycje, prawodawstwo 
opierają się na chrześcianizmie. Tego chrze- 
śeianizmu powinniśmy bronić przedewszystkiem 
i zapewnić mu przewagę. Co innego znaczy 
kwestja żydowska na Zachodzie, gdzie jeden 
jest żyd na 200 lub 300 osób, a co innego u 
nas, gdzie mają przewagę w miastach. Tam ró­
wnouprawnienie żydów nie naraża chrześciani- 
zmu, u nas przeciwnie by się stać musiało.

S a m e l s o n  mówi za wnioskiem Dubsa ob­
szernie.

W ogóle mówcy, prócz Wężyka i Wodzi- 
ckiego, nie byli przygotowani do rozpraw nad 
tą sprawą. Nie zbadano jej dokładnie i wszech­
stronnie. Powtarzano dawno znane rzeczy za i 
przeciw.

W końcu zabiera głos referent komisji S m a- 
r z e  ws k i .

Przy głosowaniu imiennem nad 1. ustępem, 
upada poprawka ks. Pawlikowa, głosów za  wnio­
skiem Pawlikowa było 56, p r z e c i w  69 gło­
sów. Za drugim wnioskiem D u b s a ,  co o - 
czby radnych żydowskich, była ’
samo i za poprawkami L a n d e s  fe



G A Z E T A  ^ A K U D U W A  z dnia 2 0 .  marca l b - 6 .

k u r u  l w o w s k i

y  dnia ID. marca.

Dukat holendersk i  . . .
D ukat  cesarsk i  . . . .  
.Moskiewski p ó ł im per ja l  
Moskiewski rubel s r e b r n y .  
Moskiewski rubel p ap ie row y
1’rnsk i  la ia r  k u r ......................
G ilie. l is ty  zast.  w. a 
Galie . !istv' znst . m. k. 
Galicyj.  c 1)!ig1. indem. . 
r ó ż y c z k a  na rodow a  
.4 kp i ł  kolei żel. ?a l .  .

k
S "c

X 3 O  O,

Dają Żądają
w. a. w. a.
z ł . |o t . zł. et.

4 87 4 9.3
4 89 i 95
8 50 a 63
1 '50 1 59
1 '29 1 31
1 52 1 54

62 08 62 92
65 -21 66 04
63-07 64 50
62 00 62 75

152:50 155 67

bO (11 
62" 45 
77 !f>b 

715) ,00 
138 (40 
1 0 0 1 10 

i  93
fdPfifl

T c l r s m i t i w n n y  ( u r n  w l e t i e u s k l

dnia  II). marca.

Ob.ug. d ługu  paust .  a 0/ ,  za bOtr g o  m. k. 
P ożyczka  mir.  1854 .')•/' za 100 gl.  m k.
L o ; y ’z : r.  ..........................................
Akcje  banu nar. za 1000 głJ • . .

' l 'ow ?rzys t.  kii1 d. i a 200 gl. .
I.ondyn 10 fnt. sz te r l ingów  . . . .
Dukaty, c esarsk ie  s z t u k a ........................
Srebro  za 100 gl. w. a ............................

Oziennik Poznański
w pcwiąks2on3Tin formacie,

por-zywszy oil  1. kw ie tn ia  r.  b. p reu u racm - 
wab można za p o śred n ic tw em  w szys tk ich  
< • p o c z t o w }  e h  m o n a r c h i i
t a s t r j n r k l r j ,  na m ocy  p o s t“now ien ia  c. k. 
m in is te rs tw a  s tanu  z dn ia  Jt). m arca  r. b. 
Adiitiiti.slrurja D zie n n ika  P oznatirlucyo  

«  P o z n a n i u  ,  p l a c  W i f h e l m o w s k l  \ .  8.

P M O H E I Y
| na losy kredytowe po 4 zir.w .a.

W y g ra n e :  2 0 0 .0 0 !), 4 0 .0 0 0 , 2 0 .0 0 0  

u Fryderyka Schubutha.

N as io n a  p a s t e w n e  i o -
o c n d n w p  s p r z e d  L o * z n i n -  
n 1 , , U U V ł  B  w i e  p o c z t  i !H k i ■ 1 i ■. c .
tenis n a s io n .n a  żądan ie  a rzćsz le  ” l5S 1— 
 __ I g n a c y  / a b l e l s k l .

P odpisany ,  m ający p< s i j ę  k a s j e r a  p r z y  
w i e d e ń s k i e j  l a r g o w i c y  b y tU n  i / . e -  
żn eg o , zaszczycony  od w ie lu  lat n a j l e -  
pszem zaufaniem wie lu  kupców  i w ła ­

ścicieli  wołów, k tó rzy  na tu te j sz e  t a rg i  t a ­
kowe d o s ta rcz a ją ,  J po leca  n inie jszeni s w o ­
je u s łu g i  w szy s tk im  pp .  w łaśc ic ie lom  i k u ­
pcom wołów opasowy cli t a k  na  s ta jn ikacb ,  
laki.reż na paszacl.  do  sprzedaży ,  pod w a ­
runkam i rzete lnym i i p u n k tua ln i  mi i do z a ­
d ow olen ia  zup e łn eg o  k um iten tów .

B liższe szc zeg ó ły  udzieli dom  
k om isow y pana W . S tm c tk o w -  
sk iego  w e  L w o w ie .

/. uszanow aniem
31. 31 es siny.

Knasi i' « iii S i l i la i  ł i t v i c b n i a r k t e
9159 1 - 3  in  VV len.

FABRYKA

ŚW IEC W OSKOW YCH
F r y d e r y k a  S c h u b u th a

we I wnwlc, 
poleca  na n id t-b od zące  W ie lk a ­
n ocn e  sn ie c g  ta k  zwane  p a sk a ł j  mułowa 
no i b iałe  po rdfiiych cenach. 2071 3"—3

Nowo w yna lez io n a

W O D A  d o  T J S T
g s t o m a t i g o n )

1 > i  *. 1 i i r u  n n a  ,

d e n ty s ty  k i lku  ó! k. in s ty tu tó w  w G ra e u .
Na pods taw ie  w ie lok ro tn ie  rob ionych  

dośw iadczń p ozw alam  Osobie polecić m o ja  
nowo wyna lez ioną  wdLMl()| u s t  jiod. nazw ą  
.. .stomaticon,1- k tó ra  szczegó ln ie  usku teczn ia  
leczenie gąbkow afych .  ła tw o  r a n ią c y c h 1 sie  
dziąsi  1. utw ierdza  słabo trzy m ające  sił- i 
czyści Sztucznie wsadzane zęby, u suw a  ż ł\  
odór  i p o s iad a  szczegó lną  siło leczącą  p r z e ­
ciw p o s ic p u ją ce m u  szkorbu tow i .

Nic z a p u s z u z a ją g S ię  w żadne k r z y c z ą ­
ce zachwalania  odsvta.i l  dla g ru n to w n eg o  
p rz ek o n an ia  s ie  do  św iadectw  znakom itych  
iu te jszych  lekarzy ,  k tó rzy  wodę  te j ak o  
polecenia  godny  ś ro d e k  w chorobliwym  
stan ie  dziąseł i in n y ch  części u s t  uznali .

l ) r .  I l r u n n .
< c m i  f l a k o n i k a  8 3  enł. W. «•

Dla zadośćuczyn ien ia  w ie lok ro tnym  w y m a ­
g aniom

p  r a \ \ < l z i v v y

STYRYJSKI SOK z ZIÓŁ
dla cierpiących na piersi.

O n a  f l a s z k i  88  c n i  W. a.

J .  E n g e l h o f c r a

Esencja muszkułowa i nerwowa
z nromatyezm cli ziół alpejskich,
d o  z< w) n ę l i  / .n e g o  u ż y c i  i na le ie rp ien ia  
ren maty £zn.e w zroku  Lsfawów, na  b,ój i za ­
w ró t  g łow y,  im szum w uszach, ból k r z y ­
żów i o s łab ien ie  członków, m ianowic ie  po 
silnern na tężen iu  i marszach, na ogólne  cia ła 
osłabienie,  m kłucie  w boku .  na  hem oro idy ,  
a  s z c z e g ó l n i e  n a  o s ł a b i e n i e  o r g a n ó w  
p o d h r z u s z n y i - l i .

f  r i i i i  f l a k o n i k a  1 z l r .  (V. a. 
Pow y ższy ch  przedm iotów  dostać  można 

w na jlepszym  g a tu n k u :  n e  L w o w i e  u K 
S c h u b u t h a  p rz y  ulicy K rak o w sk ie j  u  a p te ­
karzy  Z y g .  I lu k c  r a  dawniej Tomanka, ł l i -  
k o l a s c i i a  i A. P c ru n e m ,  dawniej L ane rego .

>v  Ji m li i i  u P. Knaiisa, w  U o t l i u i  u 
1’. Niedzielskiegk')* w  H r z e ż a n a e b  u B .  F a -  
d en h e4 h ta .  w  1 z e r n l o w e a e b  u T. Z acha­
ry asiewiczn i J .  K o jań sk ieg o .  w  J a r o s ł a ­
w i u  u 1. B ajana, w k o ł o m y i  u F.  Zacha- 
ryas iew icza  “i Szai Hermanna," W K r a k o w i e  
u K. l lcrm.anna i J .  Ja łina, w K z e s z o w l e  
u J .  :Sk'h.ait»i.f w S t a n i s ł a w  o w i e  u A . fta- 
m anka  i spy łk i .  w 1 ' a r n u p o l u  u Al. S eh l if  
1 i. w l a r n o w i e  u J ,  J.ałina. w  W i e l i c z c e  
u ’< b a rsk ieg o .  w  Z a l e s z e z y k - . r h  u J .  Ko-  
d n  O sk iego  i Spółk i .  2001 4 -12
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W zakładzie g rob ów  m aszp rolniczo ■ gospodarczych

Kajetana K  w a s z y ń s k
we Lwowie,

ii;i przedmieściu Ż ó lk ;etvskiein ob )k kościoła św. M a s in a
są w z a p a s ie .g o to w e  P  1

młocarn!e piątrowe i dolne nr 4 i 2 konie,
m lo ca n i ie  do koniczu^j.

sieczkarnie na 2 ,  o . 4  noż*,  
i n m f n i e ,  i n f i j n f u  j S i U | i c f e 6 f l J  (

p l u f e i  Z u g m a j e r a ,
c z e s k ie  k i e r a  t y  d o  g o r z e lń  i  b r o w a r ó w ,  

w a lc e  s ło d o w e  i do gn iecen ia  kartofli i I. d.
P o w y ższa  fabryka p rzy jm njb*w szyslk ie  przeroliienia  i reparac je  i u sk u te ­

cznia lakow e  j a k  najspieszniej  212") “ -'-li

a r  i>« f j f i t t a c t i  j a k  n a j i i i i i i a r k o w a Ń ! ! » z y c I i .

D o sp r ze d a n ia  p ta k i.
) < a u « r k i  z g ó r  hercyń-  

sk ich ,  śp iew ające  nąjczy- 
' s | s z c m i  tonami I  ( ty lk o  dla 
z n aw ców ),  k a n i k i  lio- 
l e k id e rb k ie ,  p t a k i  a m e ­
r y k a ń s k i e  z  I ł r a z y l i f  w  
W różny cli narwueh, g o ł ę ­

bie  '/„agraniczn^ ro zm aitego  g a tu n k u ,  in o -  
n  J y  7. cżasów przed  nar. C h ry s tu sa .

J o z ef  Zukorknml<kl,
w  d o m u  p  K l e l - a  p r z y  u l ic y  ByfcWIu- 
2134 s k l e j  rab i-yk t i  oplu '.  2 -21

Wieś Pieciygóry

w  S ą d o w e j  W i s z n i ,
jest do w yd zierżaw ien ia  

każdegto czasu.
(Z ap y tan ie  w lis tach op łacanych  ty lk o
2094 sm przyjmuję.) V—Ji

j w c i t i W ł ł .  h m m M w m u i w a M  U L - a u m u ł ^ - u t n - t i  ł U i a ;

Od bolu iębów ^
poleca  handel podp isany

Watę Bergmanna,
ś ro d ek ,  k tó ry  n a ty c h m ia s t  bole  u spoka ja .  

Paczka po 20 cnt.

J. F. Kleina Wdowa i Gabha dt
we Lwów ic. 209;i 3 —0 1

K sięgarn ia  w y d aw n ic tw a  
dziel kat. nank. i roln iczych  
W .  U iclofclowsl. iego 1 W .  
J a w o rsk ieg o  w  K rak ow ie ,
j iosiada  sk ład  g łó w n y  następująejm h pism  
iu istrowmuyeli w a rsza w sk ich :

Tyguąnik ilustruwa/ii/. kosz tu je  w K r a k o ­
wie rocznie  15 zlr .  półri  s  kwartalilfó 4- '— 
z p r z e sy łk ą  pocztową na p row inc ją  : Ś-oeznie 
2<i tli*, półr .  10. kw ar la łn ie  5.50. iFfd/RO
wice w Kraków ie : rocznic  10 z łr . ,  pó łr .  f>
kwartiilnio ‘2.75, - z przesy łką  pocz tow a  : 
rocznie  złr. 13.30. p ó ł i .  kw ar ta ln ie  .3.40. 
lp - ą r  polski ty g o d n ik  mód i ;ob(lt ręeżnyrdi,  
w Krakowie yflłizłfrf złr. 10 puli-, ó kw ar t .  
2 . 5 0 '— z przesz łka  p o cz to w ą  roczą te-fł i .  12. 
80. pittM (i-4'), k \vart .  • -  z rymuann
kolonwc men' -Cjóurn.akmii) w K rak o w W
roazuie  zH: piilr. 7.20, kwarr.  3 .8 0 -
z p rz e sy łk a . ’ poczto  .ui roMznie zlr .  17.00, 
jlółr 8.Ś0, kw ar t .  4 40,

Z uisii, p ism o  z przerwam i i lus trow ane  
dla ludu. — w- K rak o w ie  rocznie  złr .  4.90, 
pó łr .  2.95, k w a r t  1.15; z 1)r,.e,,yłka p o c z t o ­
w ą  roczn ie  złr .  5.04, półr.  2 .aó, kw art. 1.45. 
RóWnież p r z y j m u j  p rz ed p ła tę  na w szy s tk ie  
czasop ism a  n iep o l i ty czn e  w ychodzące  w 
W a rszawie ,  mianowic ie  : K/osy, Pi-syjacid
ihieci, Goniec kinu. Rodzina, rfpiemin domowy, 
Bluszcz i t. d. N akładem  teg o ż  w y d aw n ic tw a  
wyszło w osta tn ich  dniach : Katolicyzm i
Schyzma przez  ks.  W. S e rw a to w sk ieg o  cena 

kg5 cent. Opowiadania Pielgrzyma czyli Prze­
wodnik Jo Ziemi siu., n ap isa ł  ks .  T y b a rc y .

Z dniem  15. kw ie tn ia  b. r.  opuśe; tak ­
że p r a s ę 1 dzie ło : ll spomnieiua o Z . S . freltń- 
skitrt a r cy b isk u p ie  W arszaw sk im  przez  >S.
l ’rawdziekieg'<I (z p o r t re tem  ("zaw ie ra jące  
wiele  faktów uc isku  kośc io ła  k a to l i e k ic g p j  
i narodow ości  w Polsce  p rzez  rząd  r o s y j ­
sk i od osta tn ich  dn arcypasteus tw u  ś .  p. 
A. Al. I ij.-iłkow skiego- ." i  4)1 2 ■'>

obwodzie  
żó łk iewskim , 

«»s/  u  powiceie  so- 
k * l sk :ra . nad  Bugiem  . 488 m o rg ó w  prze-
sti zeni z proi 'inat- |ą  i m łynem, także  po łow a

wsi Horodłowice ^u!iieĉ 1'5<
eząca, osobny  k o rp u s  tabu larny ,  021 m o r­
gów przestrzeni ,  z p ro p in ac ją  » młynem, są  
razem lub p o jedynczo  z wolnej ręk i  do 
sp rzedania .  2111 2 3

Bliższa  w iadomość  u \v t«  c i c i e l n  n a  
m i e j s c u  p o c z t a  S o k a l ,  m b '  u  W ito  a d
wokała Ifofmana w e  l.wowie.

B T a J n o w a z e

wielkie losowanie kapitałów
S m ilio n ó w  260 .000  m ark ,

p rz y  k tórein  ty lk o  w y g ran e  c iągn ięte  
będą,  gw arau tow ane  przez rzad  p aństw a .

Gały p a ń s tw o w y  o ry g in a ln y  los k o ­
sz tuje 3 złr.  w. a. ’ / ,  p ań s tw o w e g o  o r y ­
gina lnego  losu k o sz tu je  3 złr .  w e 1, austr .  
’/ ,  p ań s tw o w e g o  o ryg in a ln eg o  losu  k o ­
sztu je  3 złr .  wal. a u s t r . ,  %  p a ń s tw o w e ­
go o ry g in a ln eg o  losu kosz tu je  3 złr .  
wau austr .

1’omiedzy 19.000 w ygranein i  są  n a s tę ­
pująco g łów ne  w y g ran e :  m ar in  24K‘ 000. 
100 ODO.5 0 . 0 0 0 , a o  <)«0 lo.OOO. 
. 10 .000 ,2  po SOOC 2 po  0000, 3
no 5000, 3 p« '01)0. 10 po 3000, 50 
po 2000, 0 po 1500, 0 p o  1200- 100 
po 1000, 100 po 500, 0 po 300 ,100  po 
200, 8000 po )2 i f. d.
Początek ciągnienia 4. kw ietnia  b. r.

Bod m oją  w na jod leg le jszych  s t ro ­
nach znana  i p o w s z e c h n ig Ju b io n ą  dew i­
zą:  „ B v * k i e  b t o g o * i a w i e ń * t w o  u  
( J o h n a '} , w ypłac iłem  już  20 razy  n a jw ię ­
kszą  w y g ran ę .  . '

Zlecenia zam iejscowe z do łączen iem  
go tów ki  w wszys tk ich  sor tach  p ien iędzy  
pap ie row ych ,  za ła tw iam  w na jda lsze  o- 
kolice rychło  i s e k re tn ie ,  i rozse łam  u- 
rzędnw e  li^ty c iągnienia ,  j a k o te ż  w y g r a ­
ne p ieniądze) 'zaraz  po  losowaniu.

Laz. Sam. Colin.
2113 2—5 Banqliier  in H am b u rg .

WIELKA WYSTAWA ‘
roślin kwiatowych i drzew  owocowych 

w w sze lk ich  ga tu n k ach .
Z a w s z e  k w i t n ą c e  r ó ż e  itfl . i td .

M s r . G 1R A I D  et C O M P .

M  O grodnicy ,  którzy* w łaśn ie  z 
1 (fryza tuta j  p rzy b y l i ,  p os iada ją  
wielki w ybór  wszi 'lkich ga tun 
ków rośl in ,  k w ia tów  w azo n o ­

wych, do e iiv l ;m i  i o g ro m iw .
I t ó ż e  c i ą g l e  k w i t u ą e e  w 5|)0 g a tu n -  

K.ach, a inaryle ,  liljc. cybulk i  kwia tow e,  n a ­
siona, rośl iny  cy bu lkow e  z Afryki i A m e ­
ryk i ,  k tó re  cztery do p ięć  miesięcy  n iep rz e ­
rw an ie  kwitną.

C a ł k i e m  c 0 ji n o w e g o ! Rzadkiej w ie l ­
k ośc i  jab łk a  i g ruszk i  (na tu ra lne  j a b łk o  w a­
ży 4 do 5 ‘untów).

1’oiycz l łi  indy jsk ie  w 12 g a tu n k a ch .
P oz iom ki  m arokańsk ie .
W inne  naeicy, w y d a jące  p ięk n e  grona  

stołowe_ w 25 ga tu n k ach .
Poz iom ki ang ie lsk ie  w 50 ga tunkach .
D rzew a  kasz tanow e  z w y sp y  K a ro l in y  

w 12 ga tunkach .
N o w o ś ć  z r o k u  1865. D rzew o p o ­

z iom kow e z A m eryk i.
Msr. G i f f c d  ujirasza  W y so k ą  Szlachtę  

i P. i . sz( nowną j iubliezność oj łaska i  'e 
wzghjdyu, H a K a z v n  / u  n  lu  e  s ię  \v  ht>- 
t c l u  " p .  L a u g a ,  p r z y  p l a c u  ł ł a i  j a c h i m  
w e  L w o w i e .  2075 l5";—7

P o d p isa n y  m a z a s z c z y t  n in ie jszen i w iadom o u c zy ­
n ić . iż p r z e z  zaku pn o  zn a c zn e j ilo śc i

7°!o OMigaeyj g b i
n e u j o w E j ,

m oże  ta k o w e  aż do 30. b . tn. po  k u rsie  em isy  jn ym  
f. ji  p o  OH z łr .  z a  f 00  z l r .  sp rze d a w a ć .

Iz w ó w  dnia 15. m arca 1861).

m m  *  m i A i  j s ,
kantor bankierski i w ym iany.

W Y K A Z
sum aryczny sfuuu i obrotu k a p ita łó w  kasy  oszczędności m iasta  Tar­

n ow a  z końcem grudnia 1 *♦»,».

)y!«
W  roku  18Ś5 w łożono  . . . . . . .
P rocen tów  za rok  l i t ło  p rz y ro s ło  . . .

Łącznie
Z wrócono w roku  1805 s tronom  . . .

Stan kap ita łów  w k ła d k o w y ch  z końcem  g ru d n ia  1805 w y n o s '  zatem 
D o l ic z y w s z y  do tego  u zy sk a n y  w łasny  m ają tek  k a sy  o sz c zę d n o śc i
Okazuje się wbęe k ap i ta ł  o b ro to w y  Z akładu  z końcem  g rudn ia  18(i5

W  1 -  m m
E -b o n te w a n o  1078 sz tu k  weksli  za 
Z.-diczok na zas taw  pap ie rów  publicznych  wydano 
b a p i r a łó w  na h ipo tekach  um idśzczono no\v\ h 
Koszta  adm in is t rać j i  w ynos iły  w roku  18oo.! J.'

Zarząd  k a sy  oszczędności. . . .  
1'arnów dnia  lO. marca,lKGli.

\ .  l>r. K ról, ])rezes.

w wal. anśtr .
złr. cnt.
96.761 87
86.714 951/,

.3.382 40
186.859 22‘/ ,

92.806 74%
94.052 48

8.288 85
102.341 33

310.257
2.370 —

600 —

2.078 34

2095 3 - 3  Dr. l  ellki* Jarocki.

Iiśir Uprzejme wezwanie. H
P o d p is a n y  w łaśc ic ie l  f a b r y k i

O Ł T A R Z Ó W  i IK 0 A 0 S T A 8 Ó W
postawiwszy  te w  naszym  kraju tak pożądane  p rzed s ięb io rs tw u  ua tak im  s to p u iu ,  Iż 
wszelk im  żądaniom  zadość uczynić, może — upra sza  przewielebne dachowienstwo i 
w szys tk ich ,  kom u na tein zależy, ażeby  w na jk ró tszym  czasie ,  choćby  i n ieop ła^an  uni 
l is tam i,  łaskaw ie  go  uw iadom ić  raczy li ,  gdz ie  i k iedy ,  j a k ie  Ołtarze  i Ik o n o s ta sy  sa  do

budow an ia  w p ro jekc ie .

i  adcnsK l  [ziębło
2060 6 - 6 we Lwowie.

Nader korzystna kasa oszczędności dla każdego!
można na jbezpieczniej pieniądze u lokow ać,  i oraz  zostać  b o g a ty m  człowiekiem"?

K upu je  się

c. k. austr. los premji za I00 złr. z roku (864
w k.-ntorze wymiany K aro la  Sp i tze ra  w W ie d n iu ,  W ollzei le  nr. 27 w ten  sp o s ó b :  

j a k o  z ad a te k  daje  s ię  10 z łr . ,  a  r e sz tę  90 z łr ,  w ra tach  m ies ięcznych  p o  5 zło* 
J a k ż e  a r \  k o r z y ó o l  p r z y  t e n a ?

I )  P rzy  w pła tach  g ry w a  się  ua  8 c iąg  lieu, i na  wj padi k  w y g ra n e j  o t r z y m u ­
je  się  całą  w y g r  tnę. Giagnieuia*  te n a s tą p ią :  1. marca,  1. kw ie tn ia ,  1. c ze rw ca .  
1. w rześn ia  i i. grudnia .  "Po ukończen iu  w p ła t  g ry w a  się  j e szcze  przy 155 c ią g n ie ­
niach. Ogółem g '  j  wa 4UU.000 o ry g in a ln y ch  losów  z 4.000 serjaini na  mmę

1 3 0  n a i l l o T i ó w  9 3 8 . 0 0 0  z ł r * .  w .  a , .
P rz y  c iągn ien iu  ro z s t r z y g a ją  t eg o  sam eg o  dn ia  nu m era  i serje.  W y g ra n e  w y p ła ­

cają  c. "k. casy rządow e,  a m ian o w ic ie :
...... yo w y g ran y ch  po  . . .żO w y g ra n y ch  po

io ' m -

81 » A
20 :: :

250.000 złr .
220.000 
•2 0.000 
15O.00J 
50.00O

2 ) ‘ Każ.Hy os was .ości 100 złr .  mus

121
90

171
352
w

. . 25.000 złr .
. . 15.000 „
. . 15.00u „
. . 19.000 „
• • 5.(juo „  

n a jgorszym  w y p a d k u  w y g ra ć  140 złr .  
•mi. i j a k o  tak ie  inog_  być uży te  na3) B osy  te są  e. k, papieram i rzydowem  

kaucje,  d epozy ta  s ie ro t  i t .  d.
4) Z zakupnem  tych  losów w y p a d a  się  p o sp ieszyć ,  g d y ż  te  losy  m ając  później 

w yższy  k u rs  nie m og i za t a k  tan ia  e e n ę j i j ć  sprzedawaue.
5) W  ten  sposó"b można najłatwiejj o s iąg n ąć  kapita ł .
0) Każdy ,  k jo  p ierw szą  ra tę  na  p o w y ższy  los złoży, o t rzy m a  promwse na 

los k re d y tu w j  bczo ła tn ie .  (Jiągnieuie losów k red y to w y ch  n as tąp i  1. k a ń  tnia, g ł ó ­
w na  w ygrana  200.000 wf.

R aty  m ożna  p o d łu g  up o d o b an ia  i prędzej  spłacić.  Z lecen ia  p r z y jm u ją  s ie  
t j l k o  franco z n a s tępu jącym  fo rm u la rzem : i '” 71l4 2 -3

Herrn Karł Spitzers Wechselsiube in Wien, Wollzeile Nr. 27.
U s A n g ab e  a u f  S tiiek   dei" k. k .  oes tr .  Priimien L ose  vom Ja h r e  1864 zu 100

.Gulden sende  ich Ihnen  anbei  Gul len . . . .  und  ve rp f l ich te  ich mich, den R e s t  von 90 
f r .  iu m onatl iehen  R aten  v o p  5 11. abzuzahlen.
F e rn e r  leg e  ich 66 k r .  ais S tem pelgeb i ih r  ein. 

l’o elągB lot i ołi zy m u je  alę fcezDł .tn ie  listy ciągnień.

O. k. wył. uprzywilejowany
p ł y n  u z d r a w i a j j i c y

■ i l  a  k o  n.1 
(Restituiitions - Fluid) ,

F ra n c isz k a  J a n a  K w iz d y
w  K o r n e u b u r g u .

D la  w szy s tk ic h  k ra jów  p a ń s tw a  aus t r ja -  
ck iego ,  po  poprzedn iem  p rak ty e zn e m  za 
s tosow aniu  i w y p ró b o w an iu  przez wys .  

c. k. aus tr .  w ładzę  san i ta rną ,  z a szc zy c o n y  w y ącznym  przywilejem , na<ito w yszczególn iony  
medalem londyńskim z i .  używ any t y  sta jn iacn  Jej M/dci królowej angielskiej i  Irajj. króla
pruskieljiPz najlepszym skutkiem, j a k  t eg o  dow odzą  przes łane  w y n a lazcy  z do tyczący ch  u rzę ­
dów m aszta la rsk ied i  u rzęd o w e  fiwiadectwa, utrzymuje konie przy największem nawet natężeniu, 
aż dpipuznej starości w zdrowiu i rzeikości, zapobiega trętuiieniu nóg, i staży w szczególności do wzmo­

cnienia sil przed i  po nadzwyczajnych trudach.

Cena jednej lim alei 1 i t r  40 cnt w. n.
Mniej jak  dwie  flaszek nie p o sy ła  s ię .  — Za o pakow an ie  p łac i  s ię  30 cnt.  w. a.

llobtać m ożna:
We 1/wowie u pp. K . l sk ie r s k ie g o ,  w ap t .  P.  M ikolascha, A. B e r l in e ra  i Z .  l tu k e ra ,  

io Buczaczu u  K o d rę b sk ieg o  i K erez la ,  w Przemyśla u  F .  Gajdeczk i  i syna, w Brzeżanach u 
A. Alargulesa i B . h adenhechta ,  w Czemiowcach u J -  Schnircha ,  w Krakowie u M. J a w o r ­
n ick iego  i J .  Ja h n u ,  w Leżajsku u J .  M aresza ,  w Oświęcimie u St .  D o łk o w o k ieg o  w Radzie- 
ehowie u A . J a śk ie w icz a ,  w Rzeszowie u S eha jte ra  i spó łk i ,  w Sanoku u J ,  J ak l ieza ,  w Smól 
tiicy u F .  W im m e r a ,  w Tarnopolu u Alorawetza, w 'Tarnowie u J .  J a h n a ,  W Zaleszczykach u J .  
K odrębsk iego .

P r 7 P ^ t m n > ł  nic dać s ię  omylić  inncini podobn ie  nazw anem i nie up rzy -
I X . C O I I  ( j y  i .  w i le jo w an cm i w yrobam i,  u p ra sza  s ię  uważać na to ,  że ua  fla­

szkach  z e. k. uprzyw il.  p łynem  u zdraw ia jącym  znajduje  się  na w in iec ie  d o k u m en t  p r z y ­
wileju, medal londyńsk i  i lirmu ap tek i  obwodow ej w K orn eu b u rg u ,  k t i r a  to firma w y c i ­
śn ię ta  j e s t  tak że  w szk le  ua każdej flaszce. 2012 ' 8
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